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Marsz na Madryt trwa w dalszym ciągu. 
Fałszywa pogłoska o śmierci gen. Franco. 
WIELKI BÓJ \y OKOLICACH MALAGI. 

K A N O N A D A . 
G I B R A L T A R , 1,10. O d wczesnego rana 

dychać siftią kanonadę armatn ią w k i e run -
:u M a l a g i , odg łosy tej kanonady docho-
izą aż do T a n g e r u . 

K O M U N I K A T R Z Ą D O W Y . 

M A D R Y T 1,10. M in i s te rs two w o j n y ko -
nun iku je , że na f ronc ie a ragońsk im w o j ­
aka rządo-we odn ios ły 'poważny sukces na 
•dcinku Ba rbas t ro , gdzie pows tańcy us i łu 
ący k i l kak ro tn ie a takować, zosta l i odpar ­
ci. Na f roncie ś r o d k o w y m oddz ia ły rządo­
we za t r zyma ły w re jonie Bargas p o w s f i i -
:ów z w i e l k i m i d la n ich s t ra tami . 

. Z W Y C I Ę S T W A G E N . M O L A . 
C O R U N A , 1. 10. — W ciągu dnia wczo-

ajszego pows tańcy ponown ie bomba rdo -
vali m. B i lbao . W stosunku do zak ładn i -
:ów nie zastosowano żadnych represyj , 
>rawdopodobnie zc wzg lędu na obecność 

w bilb^ao przewodniczącego M iędzyna ro ­
dowego Komi te tu Czerwonego Krzyża . K o ­
munika t r a d i o w y podaje, j akoby rząd m a ­
d ryck i mia ł zamiar przeprowadzić d e w a l u ­
ację pesety i j a k o b y minister f inansów o -
p racowa ł już w tej sprawie dekret . 

A r m i a po łudn iowa pows tańców zdoby ­
ła w p row inc j i Jaen mie jscowości A lca la i 
Lareal a w p row inc j i Kadyksu — San P a -
bjo. Na froncie ś rodkowym w o j s k a gen. 
M o l a odrzuc i ły oddz ia ły rządowe na o d ­
c inku Av i la , zadając im ciężkie s t ra ty . N a 
froncie To ledo powstańcy z a j c \ mie jsco­
wośc i V i l l a Luenga i l l lescas. 

P E R F I D N A P O G Ł O S K A . V 

JACA, 1 . 1 0 . . — Radiostacja tutejsza po 
daje, że marsz na M a d r y t t r w a w da lszym 
ciągu i ze rząd hiszpański nie wiedząc co 
już wymyś łcć , podał w iadomość o śmierc i 
genż Franco. W iadomość ta j e s t b e z w z g l ę d 
nie . fa łszywa. Oddz ia ły rządowe oblegające 

Bank włoski w Abisynii. 

• 

l l t M p M M i & M M i s a i ^ ^ 
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Marszalek Graz lan l opuszcza n o w o o t w o rzoną f i l ię „ B a n c o d i R o m a " w A d d ł s 
Abeba . 

Obie strony czekają 
na uprawomocnienie się wyborów 

Ł Ó D Ź 1 październ ika. Przewodn iczący 
j ł ó w n e j Komis j i Wybo rcze j prezes Vecs i -
e za pośredn ic twem specjalnych p laka tów 
lodal ,do, .wiadomości publ icznej w y n i k w y 
>orów do łódzk ie j Rady Mie jsk ie j . 

W zw iązku z powyższym, zgodnie z 
Jrzmicniem ustawy, w ciągu siedmiu dn i , 
0 znaczy"do dna 7 październ ika rb . mogą 
>yć składane protesty p rzec iwko w y b o r o m 
w razie g d y b y protesty nie wp łynę ły , po 
ip ływ ie tego terminu w y n i k i wyboró*v się 
uprawomocnią. 

Jak się dow iadu jemy dotychczas w ża 
i n y m Komitec ie W y b o r c z y m nie zdecydo 
>\ano o złożeniu protestu. 

Jeśli chodzi o sytuację powyborczą , to 
)oszczególne ug rupowan ia , które weszły 
n skład Rady M ie j sk ie j , c h w i l o w o o f i c ja l -
l ie nie omawia ją i nie ustalają swych pro 
gramów na najb l iższy okres. PPS. i klaso 
* e zvv. zaw. odk łada ją ten temat do chw i 
1 uprawomocnien ia się w y b o r ó w . 

W Warszaw ie krążą pog łosk i , iż p r o ­
wadzone są już w W a r s z a w i e r o z m o w y z 
). Stanis ławem Szwalbe i p. Janem St rze-
eckim w sprawach objęcia s tanowiska pre 
•ydenta Łodz i . P ie rwszy jest znanym dzia 
aczem, P r a c u j ą c y m w spółdzielczości mie 
izkaniowej , d rug i jest dyrek torem T o w a -
zystwa osiedl i robo tn iczych . 

Dyrektor Waligórski 
jeszcze nie przybył do Łodzi. 

Ł Ó D Ź 1 październ ika. Jak się dow iadu 
jemy nowomianoytf&fły- dyrek tor Ubezp ie -
C z a l n i S p o ' e c z n e j w Łodz i inż. W a l i g ó r s k i 
i s zczę nie p rzyby ł do naszego miasta. 

D o l a r 5 .28 
Kurs of ic jalny. Bank Polsk i kupował 

' lary po 5-28 i p ó ł t funty angielskie 26.27 

W iadomość tę poda jemy ty lko z obo­
w iązku dz iennikarsk iego. 

Obóz N a r o d o w y , również odkłada spra 
wę tak tyk i aż do p ierwszego posiedzenia 
nowe j Rady . 

Przed trzema dn iami odby ło się zebra 
nie prezesów i referentów organ izacy jnych 
S t ronn ic twa Narodowego na k t ó r y m m i ę ­
dzy innymi przewodniczący Komi te tu W y ­
borczego adw. Szwajd ler zdał sp rawozda 
nie z akc j i wyborcze j . Po dyskus j i pos ta ­
now iono podjąć energiczną akcję w tere­
nie. 

• * * 
Zgodn ie z zarządzeniem Staros twa G r o 

dzkiego usunięte zostały wszelk ie ś lady 
akcj i p rzedwyborcze j . Nie l iczni - t y l ko w ł a ­
ściciele n ieruchomości czy też dozorcy nie 
zastosowal i się do tego zarządzenia, w 
konsekwencj i czego zostal i poc iągn ięc i do 
odpowiedz ia lnośc i . t 

o — — 

Oviedo usi łu ją wejść w kontak t z ludnoś­
cią, aby zaopatrzyć się w chleb, . k tórego 
już zupełnie b raku je . 

W A L K I W P O B L I Ż U T O L E D O . 

M A D R Y T , 1. 10. — Ogłoszono k o m u ­
nikat , w e d ł u g k tó rego odcinek To ledo 
wraz z w a ż n y m i punk tami To r r i j os Ol ias i 
Moce jon jest nadal punk tem newra lg icz ­
n y m walkK W c z o r a j . w i e c z o r e m powstańcy 
us i ł owa l i zająć mie jscowość Ol ias, po łożo ­
ną w .od leg łośc i 10 k i m . na północ od T o ­
ledo na drodze w iodące j do M a d r y t u . W o j 
skom r z ą d o w y m p o w i o d ł o się odeprzeć 
atak i odrzucić pows tańców na lewą stronę 
drog i w k ie runku na Bargas. Kont ra tak do 
p rowadz i ł do posunięc ia się w o j s k rządo­
w y c h na odległość 5 k i m . na północ od 
To ledo . 

Uchwalenie dewaluacji franka 

Fragment z 24-godz lnnego posiedzenia f rancuskie j Izby Depu towanych , na k t ó r y m 
uchwa lono p ro jek t us tawy o dewaluac j i f ranka. W fo te lu p rzewodn iczącego: Her -

r io t . Na p r a w o u do łu na schodkach premier B l u m . 

SIR ISAM KATASTROFA POCIĄGI TRANZYTOWEGO. 

P r z e s z ł o 2 0 0 o f i a r 
mylnego nastawienia semaforu. 

T C Z E W , 1,10. O k o ł o godz iny 3-ej nad 
ranem w y d a r z y ł a się n iedaleko s tac j i kole 
j o w e j Lamberg w N iemczech ws t rząsa ją ­
ca ka tas t ro fa k o l e j o w a . 

Poc iąg o s o b o w y , zdążający z Be r l i na 
do P i ł a w y ko ło K r ó l e w c a zderzy ł się 2 p o ­
c iąg iem . t o w a r o w y m * ' . 

Sku tk i ka tas t ro f y okaza ły się ok ropne . 
Si łą zderzenia zosta ły oba p a r o w o z y rozb i 
ic i odrzucone na tor sąs iedni . Część w a ­
g o n ó w spadła do r o w u , część na tomias t 
w b i ł a się w ziemię tak , źe p ierwsze w o z y 
poc iągu ber l ińsk iego t w o r z y ł y jedną ca-
•łość. 

fofecie prymasostwa 
J. Em, K«. Kardynała Hlonda 

P O Z N A Ń , 1.10. W dniu 2 paźdz ie rn i ­
ka rb . p rzypada 10-ta rocznica objęc ia rzą 
dów w archidiecezjach gnieźnieńskie j i po 
znańskiej przez J . E m . Ks. K a f d y n a ł a P ry 
masa H londa . 

Z i n i c ja t ywy Arch id iecez ja lnego Ins ty ­
tutu Akc j i Kato l ick ie j w Poznan iu , A k c j a 
Kato l i cka uczci w e wszys tk i ch paraf iach 
dzień ten przez uroczyste nabożeństwa i 
m o d l i t w y , które of iaru je na intencję D o ­
stojnego Jubi la ta . 

z b n i / ć l 

Urodziny króla Danii 
K r ó l duńsk i Chr is t ian obcho 

dzi ł 66-ą rocznicę s w y c h u -

rodz in . Podczas swe j co ­

dziennej konne j prze jażdżk i 

po u l icach s to l icy , k r ó l C h r i ­

s t ian został obrzucony przez 

g romady dzieci k w i a t a m i . 

Na zd jęc iu k ró l Dan i i w dn iu 

u rodz in w ś r ó d swych n a j ­

młodszych poddanych . 

« W katast ro f ie zg inę ło i .odniosło rany 
•przeszło 200 pasażerów. O b y d w a j maszy­
n iśc i i i ch pomocn icy zosta l i zab ic i . 

Ka tas t ro fa nastąp i ła wsku tek b łędnie 
nas taw ianego semafo ru . 

N a miejsce ok ropnego w y p a d k u w y s ł a 
n.o poc iąg i ra town icze z P i ł a w y i oko l i cz ­
nych s tacy j . 'P r zyby ł y równ ież w ładzę śled 
c i e i ko le jowe z m in . komun ikac j i Rzeszy 
na czele. G r u z y ' o b u p o c i ą g ó w za ta raso­
w a ł y ca ły tor.'. 

Spod szczą tków rozb i t ych w a g o n ó w 
w y d o b y w a się z w ł o k i t rag icznych of iar i 
rannych , k tó rych jęk i dochodzą spod śpię 
t rzonych rumowisk . 

W s k u t e k katast ro fy ruch komun ikacy j 
ny na tej l i n i i został ws t r zymany . N a p r a w a 
toru p o t r w a około 2 dn i . Poc iąg i t ranzy to ­
we, zdążające z Ber l ina przez te ry to r ium 

polskie do M a l b o r k a przechodzą 

d rogą okrężną. 

Poc iąg i z te ry to r ium Niemiec p r zyby ł y do 
T c z e w a z 7 -godz innym opóźnien iem. 

Na mie jscu t ragicznej ka tas t ro fy o d b y 
w a ł y się dante jsk ie śceńy. 

Na pieYwszą w iadomość o t raged i i p r zy 
b y ł y ze wsżys tk i ch s t ron N iemiec ' rodz iny 
w poszuk iwan iu swych k r e w n y c h , k tó rzy 
zostal i bądź zab ic i , bądź tez rann i . 

Stacja Lamberg obok k tóre j w y d a r z y ł a 
się t ragiczna katast ro fa od leg ła jes t od 
C h o j n i c ' o 170 k i m . W T c z e w i e ' krążą nie 
sprawdzone pog łosk i , źe w katast rof ie zg i 
nęło k i l ku obywa te l i po lsk i ch . Na znak ża 
łoby wszystk ie stacje od P i ł a w y do g ran i 
cy po lsk ie j zosta ły udekorowane f l agami 
opuszczonymi do p o ł o w y masztu. 

-0O0-

T r a g i c z n y l o t o k r ę ż n y . 
Trzy osoby zabite. 

G D A Ń S K , 1 .10 . — W Ny^ychu w po ­
wiec ie W i e l k i e Ż u ł a w y odby ł się n iemieck i 
dz ień l o t n i c zy . ' Z te j okaz j i urządzono lo ty 
okrężne nad miastem z pasażerami w ma­
ł y m samolocie K l e m m z kab iną . Maszyna 
ta ' s ta r t owa ła k i l kak ro tn ie przed po łudn iem 
aż nagle w połudn ie oko ło godz. 12.30 
podczas s tar tu w y w r ó c i ł a i rozb i ła się, 

grzebiąc pod szczątkami l o tn i ka Be ida -
tscha z Wrzeszcza, oraz d w ó c h pasażerów 
niejaką p. W i t t k ę i p r a c o w n i k a je j f i rmy , 
kupca Wernera , zamieszkałych w r N y t y c h u 
k tórzy ponieśl i śmierć na mie jscu. 

Przyczyna ka tas t ro fy nie została j e ­
szcze usta lona. 

o -

Grela Garbo osiedla §ię 
na stałe w Szwecji. 

S Z T O K H O L M , 1.10. Na zlecenie Gre ty 
Garbo został zakupiony w Szwecj i majątek 
z iemski HOrby, po łożony w . p r o w i n c j i So-
dermanland. D w ó r sk łada się z 10 poko i i 
po łożony jest nad brzegiem jeziora w o b ­
szernym parku oc ien ionym s tarymi dęba­
m i . Z b u d o w a n y przed stu la ty , został nieda 
wno odres taurowany i pos iada najbardz ie j 
nowoczesne u r z . ^ r e n i a . Rozłożyste kpna -
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ry w i e k o w y c h dębów osłaniają dom przed 
c iekawością ludzką. Pomieszczenia d la 
s łużby znajdują się w pewne j od leg łośc i 
od g łównego budynku , zaś pas ziemi po 
drug ie j stronie jez iora został w y k u p i o n y , 
by uchronić się od natarczywośc i " ludzk ie j 
Wszys tk ie te k rok i poczyn ione zostały na 
życzenie g w i a z d y f i l m o w e j , k tó ra pragn ie 
ciszy i samotności . 

Znów krwawe starcie 

o s t a r y k a l e n d a r z 
C Z E R N I O W C E 1,10. W I l ianuca w Be 

sarab i i doszło do k r w a w y c h zaburzeń w y 
wo łanych przez z w o l e n n i k ó w „s ta rego ka ­
l enda rza " ( j u l i ańsk iego ) . W starc iu z ł a n 

, darmer ią , k tórą uzbro jen i mieszkańcy 
[ us i ł owa l i rozbro ić zabi to jedną osobę, a 

raniono ciężko t rzy . Obecnie w ładze w y s ł a 
ł y do wspomn iane j m ie jscowośc i s i lne o d ­
dz ia ły żandarmer i i , l iczące przeszło 1000 
ludz i , celem p rzywrócen ia spoko ju i ujęcia 
g ł ó w n y c h w i n o w a j c ó w zaburzeń. ,• 

— O — ' 
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W A G O N W P A D Ł NA W Ó Z 
ttANDLARZ T & m T W , W O Ź N I C A H A N N ? * 

W A R S Z A W A , 1.10. Nocy ub. oko ło g. 
1-ej na przejeździe ko l e j owym przy u l . ks. 
Fel ińsk iego ( w pob l iżu dworca Gdańsk ie ­
g o ) , nastąpi ła katastrofa. Przez niezamknic 
ty prze jazd, obs ług iwany przez dwóch dró 
żn ików przejeżdżał wóz jednokonny, nała 
dowany 9-ma koszami o w o c ó w . Wsku tek 
deszczu, woźn ica , 65- le tn i Jan Piasecki , 
ro ln ik , (w ieś W i l k ó w P o l s k i ) , oraz han ­
dlarz, 36- le tn i B iuma W a j c h (w ieś Szeczy 
ninek, gm. Ghtsk, pow . sochaczewski) by 
l i nakryc i p łach tami . 

W c h w i l i , gdy wóz zna jdował się na 

torze, nadjechały dwa puszczone luzem 
wagony . Nastąp i ło starcie. W ó z w y w r ó c i ł 
się, jadący zaś spadl i . Piasecki doznał zła 
mania obu kości p rawego podudz ia i ogól 
nego pot łuczenia. — W a j c h zaś — w s k u ­
tek przygniecenia, doznał zmiażdżenia gło 
w y , ponosząc śmierć na mie jscu. Pogo to ­
w i e przewioz ło Piaseckiego do szpi ta la św 
Ducha. W ó z częściowo rozb i ty . Koń oca­
lał . W ł a d z e po l i cy jno -ko le jowe prowadzą 
ś ledztwo, celem ustalenia, k to ponosi o d ­
powiedz ia lność za katastrofę. 

BIAŁYSTOK W I E U I M MIASTEM. 
Liczba mieszkańców przekroczyła 100 tysięcy 

Z Bia łegostoku donoszą: 
W e d ł u g obl iczeń B iu ra Statystycznego 

Zarządu Mie jsk iego B ia łys tok l iczył w dn iu 
1 kw ie tn ia rb . 99.910 ludnośc i , na 1 l ipca 
zaś przekroczy ł setkę tysięcy i l i czy 
100.101 ludnośc i , nie wl icza jąc w to w o j ­

ska skoszarowanego i w ięźn iów . 
W o b e c tego, że l iczba ludności przekro 

czy ła setkę tysięcy, B ia łys tok po o f i c ja l ­
nym sprawdzeniu tego fak tu o t rzyma sze- i 
reg uprawnień przys ługu jących w ie l k im 
mias tom. 

B. prezeska Czerwonego Krzyża 
3 lata więzienia. 

I N O W R O C Ł A W , 1.10. Na sesji w y j a z ­
dowe j rozpat rywał bydgosk i Sąd Okręgo­
w y głośną sp rawę 'by łe j prezeski i r ó w n o ­
cześnie skarbn iczk i Polskiego Czerwonego 
Krzyża oddział Inowroc ław — Anny He -
d ingerówny, k tóre j akt oskarżenia zarzucał, 
że w czasie od 1 stycznia 1928 r. do k w i e ­
tnia 1936 r. przywłaszczy ła sobie z powie 
rzonej je j kasy PCK poszczególne k w o t y 
pieniężne na ogólną sumą 13.327,67 zł. 0 -
skarźona 

przyznała się do w i n y , 
t łumacząc się, że brała pieniądze na ut rzy 
manie chorej matk i i na ut rzymanie własne 
a lbowiem znajdowała się w kry tycznych 
warunkach mater ia lnych. 

Wspó łoskarżony 74-!etni Cza jkowsk i 

M a r c i n , kursor P C K , przywłaszczy ł sobie 
w maju 1931 r. 26.50 zł., k tóre zebrał ze 
składek, przy czym sfałszował podpis H e -
d ingerówny . 

Rozprawa t rwa ła k ró tko i z 7 ś w i a d ­
k ó w zeznawała ty l ko d - rowa Znaniecka 
Bron i ł obu oskarżonych mec. Przybyszew 
ski , k tóry wskazał na fakt, że przez 8 lat 
nie kon t ro lowano oskarżonej . Hed ingerów-
nę skazano na 3 lata więz ienia, zapłacenie 
symbol icznej z ło tówk i i ponoszenie kosz­
tów sądowych . Kursora Cza jkowsk iego ska 
zano na 6 miesięcy więzienia z zawiesze­
niem. 

Z u w a g i na osobę oskarżonej , zaintere 
sowanie publ iczności rozprawą by ło w i e l ­
kie. 

o O o -

Budowa 2 2 3 szkól. 
NOWE G M A C H ? W OBtTODZflB Ł Ó D Z K I * 

Ł Ó D Ź 1,10. O k r ę g szko lny w a r s z a w ­
s k i , obe jmu jący w o j e w ó d z t w a w a r s z a w ­
sk ie i łódzk ie , wykazu je w os ta tn ich trzech 
la tach dużą i n i c j a t ywę w zakresie b u d o w y 
pub l i cznych szkół powszechnych . P r z y p i ­
sać to należy akc j i T o w a r z y s t w a Pop ie ra 
nią B u d o w y Pub l i cznych Szkół Powszech ­
n y c h , k tó rego Kom i t e t O k r ę g o w y W a r ­
szawsk i udz ie l i ł na po t rzeby b u d o w l a n o -
sz>kolne okręgu bezp rocen towych poży ­
czek w wysokośc i 2 m i l i o n ó w z ło t ych . T a 
o l b r z y m i a , j ak na nasze s tosunk i k w o t a , 
zebrana została ze sk ładek cz łonkowsk i ch , 
zb iórek , imprez, ze sprzedaży znaczków 
d z i c i i ę c i o g r o s z o w y c h na podręczn ik i szkol 
ne, cegiełek i i nnych źródeł . 

D z i ę k i t y m pożyczkom pod ję to w o k r ę ­
g u w a r s z a w s k i m budowę 223 o b j e k t ó w 
szko lnych . W i e l e z t y ch b u d y n k ó w w y k o ń ­
czono, 

w ie le jest (na wykończen iu . 
B u d y n k i te to nie o w e k r y t y k o w a n e „ p a ­
łace s z k o l n e " . Są one pros te , ładne, lecz 
jednocześnie w y g o d n e i zd rowe . B u d o w a ­
ne są za równo z d rzewa, j a k i z cegły . 

IÓDZ 1,10. Kom i t e t O k r ę g o w y W a r ­
szawsk i T ,P .B .P .$ .P . f inansuje budowę 
szkó ł powszechnych w następu jących mie j 
scowośc iach o b w o d u szkolnego łódzk iego 
^ m i e j s k i e g o i p o d m i e j s k i e g o ) , w Ł o d z i — 
JOO tys. pożyczk i . i 

P o w . b rzez ińsk i : w w Brzez inach, G ł o ­
w n i e , O a ł k ó w k u , Redzeniu S ta rym, Rogo­
w i e ( o g ó ł e m pożyczk i w kwoc ie 54 tys . 
z ł o t y c h ) . 

P o w . ł ęczyck i : w Orszew icach , Parzę­
c z e w i e , P i ą t k u , Poddęb icach , ś l a d k o w i e -
G ó r n y m , W i r o n i ( ogó łem pożyczek w k w o 
Ci< 51 tys . z ł o t y c h ) . 

P o w . ł ó d z k i : w Cho jnach , G ó r k a c h - D u 
%ych, Ka łach , Ł a g i e w n i k a c h , Rudzie Pa ­
b i a n i c k i e j , Szyd łow ie (ogó łem pożyczek 
iw kwoc ie 88 tys . z ł o t y c h ) . 

D r o b n e k w o t y , sk ładane na cele T o w a 

r z y s t w a Pop. B u d . P u b l . Szkół Powsz . u -
moŻTiwiają p o w s t a w a n f u o lb rzym ich sum, 
przeznaczonych na f inansowanie b u d o w y 
pub l i cznych szkół . 

Jutro sensacyjny proces 
w i c e p r e z y d e n t a U z i e m b ł y i towarzyszy . Hi 

P I O T R K Ó W , 1. 10. — Na dzień ju t rze j 
szy t. j . 2 październ ika rb . 'wyznaczony zo 
stał sensacyjny proces wiceprezydenta mia 
sta Uz iemb ły i tow. , oskarżonych o w y ­
wołan ie g łośnych zajść podczas Z jazdu 
St ronn ic twa Narodowego w P io t r kow ie w 
dniu 24 maja rb . Ł a w ę oskarżonych za j ­
mie 17 osób, w ś r ó d k tó rych znajdują się 
wiceprezydent Uz iemb ło i h ig ien is tka B o -
guszówna. Na rozprawę powo łano około 
70 św iadków . ' 

ZYCIE PABIANIC. 

hkw dacia lokalu gry hazardowej. 
• i Niespodziewana wizyta. • • 

Organa bezpieczeństwa publ icznego 
s tw ie rdz i ł y , że w lokalu n ie jak iego W ł a d y 
s ława W ł o d a r c z y k a w Pabian icach p rzy 
p l . Dąb rowsk iego 4 upraw iane b y ł y na 
szerszą skalę g r y hazardowe. G d y w l oka ­
lu t ym zna jdowało się k i l ka osób w na j le ­
psze zajętych grą, funkcjonar iusze po l ic j i 
n iespodziewanie w p a d l i do mieszkania, 
konf iskując ka r t y i pieniądze, oraz l eg i t y ­
mując wszys tk ich obecnych w lokalu g ra ­
czy. W w y n i k u dochodzenia obecni zostal i 
pozostawien i na wo lne j stopie, zaś p rze ­
c i w k o w łaśc ic ie low i mieszkania W ł o d a r ­
czykowi , w d r o ż o n a , dochodzenie karne za 
udzielenie loka lu in ic ja to rowi g i f r h a z a r d o L 
w y c h Janowi M i g d a ł o w i (Leśna 17) i i n ­
nym. 

C H O R Y PASAŻER A U T O B U S U . 
W autobusie, kursu jącym pomiędzy Ł o 

dz ią a Kal iszem, gdy autobus zna jdował 
się jeszcze w obrębie miasta Pabianic , za 
s łabł nagle na serce pasażer W a r s z a w s k i 
Izrael , zamieszkały w Łodz i p rzy u l . M a l i ­
nowsk ie j 32. 

Chorego ods tawiono do szpi ta la w Pa ­
b ian icach, skąd odwiez iony będzie do Ł o ­
dz i . 

P O S Z K O D O W A N Y G O S P O D A R Z . 
Właśc ic ie l k i l ku mó rg ziemi orne j , za­

mieszkały w oko l i cy podmie jsk ie j , u l . L e ­
śna 104, Hans K a r o l , zameldował w k o ­
misar iacie P. P., że zaginęła mu z p a s t w i ­
ska jego czarna k r o w a , lat 12, k tórą pozo 

s tawi ł samopas przywiązaną do ko ł ka . Po ­
l ic ja n i komu nie odmaw ia pomocy , to też 
i w t y m w y p a d k u za jmie Się odszukaniem 
zaginionej k r o w y . 

A P E L D O C Z Ł O N K Ó W P T C . 

Zarząd Pabian ick iego T o w . Cyk l i s t ów 
pros i wszys tk i ch s w y c h cz łonków o g re ­
mialne stawienie Się w dniu jub i leuszu 
T o w . t. j . w niedzielę, dn ia 4 paźdz iern ika 
r. b. o godz. 8-ej rano w loka lu p rzy u l . 
Bagate la 8, celem wz ięc ia jak na j l i czn ie j ­
szego udziału w pochodzie spo r t owców 
przez .miasto. 
—••••Jłdnocześnie komuniku je się, że w dn iu 
dz is ie jszym u p ł y w a te rmin zapisów ucze­
s tn i ków na zjazd gw iaźdz is ty rowerzy ­
s tów i motocyk l i s tów do Pabianic na dzień 
4 paźdz iern ika r b . Późniejsze zgłoszenia 
uwzględn iane nie będą. 

Przedsprzedaż b i l e tów na jub i leuszowy 
mecz p i ł ka rsk i W a r t a — P T C . odbywa Się 
w cuk iern i P ią tkowsk iego p rzy u l . Z a m k o ­
we j 7, w restauracj i p. Hegenbar ta przy 
u l . Z a m k o w e j 1 i w cuk iern i p. Gal lera 
p rzy u l . Z a m k o w e j 20. 

W przedsprzedaży b i le ty są tańsze o 20 
procent od cen norma lnych . 

R E P E R T U A R K I N M IEJSK ICH. 

„ N o w o ś c i " przy u l . Kościuszk i 14 — 
„ T u r a n d o t " . 

Ośw ia towe przy u l . Gdańsk ie j — „ P a n 
T w a r d o w s k i " . 

Rozprawie przewodniczyć będzie s. s. o. 
Kuczyńsk i , wo tować b$dą s. s. S. O. Piętru 
szka i Tornas. 

T a k ze wzg lędu na t ło procesu, jak i 
osoby, biorące w n im udział — zapowiedź 
tej rozp rawy budz i zrozumiałe zaintereso­
wan ie wś ród najszerszych w a r s t w miesz­
kańców P io t rkowa i oko l icy . 

Proces po t rwa około dwóch d n i . 

Zyd okradł ministra 
podczas zwiedzania Krakowa 

K R A K Ó W , 1.10. Baw iący w Krakowie 
minister pe łnomocny w Pradze de la Cro ix 
w czasie zwiedzania zaby tków w dzieln icy 
żydowsk ie j na Kazimierzu został okr«dzio 
ny. Z łodz ie j skradł m in i s t row i port fe l z 
kwotą 380 zł. Zaw iadomiona ó kradzieży 
pol ic ja wdroży ła dochodzenia i aresztowa 
ła sprawcę w sobie Żyda Ma je ra Kl ingera 
Pieniędzy u tego Żyda nie znaleziono, gdyż 
zdążył je w międzyczasie wydać . 

I D A M E N 1 A 1 W Y P A D K I 
(—) Senat. franruski uchwalił projekt ustawy 

0 dewaluacji franka, odrzneił natomiast artjkuly 
mające charakter społeczny. 

(—) Na spadku faanfca frlńcutkiego i szwajcar­
skiego oraz guldena holenderskiego Polska zarabia 
około 350 milionów złotych, „ tyle bowiem zmniej­
sza sir nasz dług wobec Francji. 

(—) T y j i u d wiceministrów inz. Piaseckiego i 
inż. Bobkowskiego do Paryża, celem sfinalizowania 
pertraktacji o dalsze raty pożyczki kolejowej ni* 
został odwołany, lecz tylko odroczony do pierwszej 
połowy października. 

(—) Prezea Danku Rzeszy, dr Srhaeht, wygło­
sił przemówienie, w którym ponownie stwierdził, 
ie Niemcy ulrzymaję swoją walutę na dotychczaso­
wym poziomie. Według zdania dra Srharhu, dewa­
luacja walut zachodnich wywołała nowy ehaor i nie 
przyniesie światu realnych korzyści. 

(—) Gen. Franco, poza nominacją n i wodza na. 
czelnego wszystkich wojsk powstańczych, otrzymał 
oficjalnie uprawnienie głowy państwa. 

(—) Wysoki komisarz Ligi w Gdańsku, p. Le-
łter, ma być mianowany zastępcą generalnego se­
kretarka Ligi AvenoIa. 

(—) Czteroletni plan Inwestycyjny w Polsce 
przewiduje budowę 2000 km ulepszonej nawierzchni 
dróg i 12 000 m bleł. mostów. Częściową regulacje 
Wisły, budowę portów w Puławach, Żeraniu, Pło. 
rku i Wlorławku, kanału Warta — Wisłę prrer je­
zioro Gopło, unowocześnienie uboru kolejowego. 

(—) Od dnia dzisiejszego owocarnie, sklepy t 
wodą sodową i r. d. mogą być otwarte wieczorem 
tylko do g. 9-ej. 

(—) -tr.-ii.nik parku w Truskaweu, Micha) Ko-
bielnik, dokona) zamachu rewolwerowego na dr Po 
mana i in*. Aleksandra Jaroszów, aynów właściciela 
zdrojowiska. Rozbrojonego aresztowano. Kobielnik 
zosta) zwolniony a pracy za niedostateczny nadzór 
nad terenem, gdzie latem tosta) zamordowany ku­
racjusz Elowiea. 

(—) Wiceprezydent m. Łodzi p. Pąeaek powro-
ril po długiej eherobie do zdrowia 1 obją) nrzeele-
w anie. 

i—) Ubezplecaalnia Społerana w Łodii przedni* 
ayła termin prcyjmowania Połycaki Narodowej na 
poczet naległoiel od pracodawców do dnia 1 sty­
cznia 1937 r. 

(—) W szpitalu Ubezpleeialni w Łodzi wybuch) 
ostry aatarg na Ue przedłużenia dnia pracy do 18 
godzin. Pracownicy łądają umownego wypowiedze­
nie 3-mleslecznego przed miana, warunków. Zatarł 
port wybuchem strajku. 

( _ ) Wczoraj wieczorem na ul. Piotrkowskiej 
pried numerem 29S pędzący szybko ssmioehód I 
Ostrowa nr PZ 43 356 najechał na tramwaj. Wsku­
tek zderzenia samochód uległ znlwezenlu, i kuple* 
Nikodem Wiórko a Tucholi odnlós) śmiertelne o. 
bratenla. Zięć Wiórki i Rzofer •dnletli Uejtue o. 

(—) Na boisku szkoły powszechnej im. Marat. 
Piłsudskiego w Ursusie pod Warstawą knkti 
niów pala w piłkę teiną. 

Jeden i chłopców nrter. nieostrożność kopntt 
w łołądek lMetnlego Bolesława Stpude, ucznia 
1 oddziału. 

chłopca pnewleziono do 8«P»»li Ot. JerUs, 
gdzie zmarł. 

Sędziwy dozorca spadł ze schodów 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Ł Ó D Ź , 1. 10. — 77- le tn i Jakób Zabo­
r o w s k i , dozorca domu Nr . 4 przy u l . Cegieł 

D r med . 

W a c ł a w K O K O R Z E C K I 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w o 

MAGISTRACKA 8, telef. 211-20 
Pr»yjmoj« od 2 — 5 pp. w niedziele święta, 

od 10 — 2 pp. 

DR B R A U N 
Ul. Cegielniana 4 tel. 100-57 
S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z ­

n y c h I s e k s u a l n y c h . 
przyjmuje 8 — 1 , 8 — 9 wieczór. 

Nledz. i I w ięta od g. 10 — 1 w poł. 

D r H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c B" 

p r z e p r o w a d z i ł s ię na n i . TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 3 6 2 - 9 8 . 

•<> - —l t r a n a od t—9 wiacs. w n tadz la la l w i ę t a 
1*0 » - 12 Jo, po pol 

Dr Ignacy Piechowicz 
Akuszerja i chor, kobiece 

Śródmiejska 18 tel. 107-79 
przy jmu je o d 8 — 1 0 rano i o d 4 — 7 w iecz 

D r med . 

R K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99 , 
tel. 213-66. 

p r z y m j . c o d z . o d 1 0 — 1 2 i o d 5—8 p o p o ' 

D r med . 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 

przy jmu je o d 8—10 i o d 4 — 8 w. 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moezopłctowych. 
Z A W A D Z K A 6 , te le fon 224-12 
Przy jmu je o d 8 — l i r . — 4 i o d 6—S w . 
w niedziele i święta od 8 — 1 w południe 

D r med. 

Cieką nas słofa... 
Stan pogody w Lodź . 

Ł Ó D Ź , 1 . 10. — Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura wynos i ł a 6 stopn i powyże j 
zera. W nocy zanotowano najniższą t em­
peraturę p lus 3 s topn i . 

Baromet r wykaza ł spadek ciśnienia do 
749 m i l ime t rów , zapowiadając prze jśc io­
we pogorszenie pogody . 

s łabe w i a t r y północne i pó łnocno-za­

chodnie. 
o q o 

nianej wchodząc do p iwn i cy spadł ze schc 
d ó w . 

Staruszek po t łuk ł się fatalnie. Lekar t 
pogo tow ia Mie jsk iego opatrzy ł go i pozo* 
s tawi ł w domu. 

— Dziś o godz. 7-ej rano w parku ko­
l e j o w y m znaleziono nieznanego mężczyznę 
lat oko ło 50-c iu , zatrutego do n ieprzytom­
ności denatura tem. 

W o b e c braku dokumentów nie zdołano 
ustal ić personal i i o t ru tego. Poza t y m nie 
można by ło s twierdz ić , czy ma się do czy­
nienia z zamachem samobójczym czy też 
w y p a d k i e m krańcowego a lkoho l izmu. 

Zat ru tego przewiez iono do szpi tala na 
Radogoszczu. 

Pol ic ja wd roży ła ś ledztwo. 

Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
p o w r d c l i 

S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , a e k a n a l o y c h 
i m o c z o p l c i o w y cb. 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
Pr<i>|maja od godz S—12, od 4—9 w a l a d i l a l * 

i świata a d coda. »—1. 

Dr med. 

H. R O Z A N E R 
p o w r ó c i ł 

S p e j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 
n y c h i s e k s u a l n y c h . 

N a r u t o w i c z a Q, fr . I I piętro 
Tel . 128-98 przyjmuje od 8—1 i ed 6—9 wiecz 

Dr Ł A G U N 0 W S K I 
apecjaliata chorób wenerycznych, eekaualoyrb 

i akórnych. 
(Gabinet Roentie.no - i fewtattolecznieiyi 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e ' 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—1U, 1—2 80 i od 6—9 w, W Św. 10—1 

Bernard SPIRO 
c h o r o b y w e w n ę t r z n a , r o o n t g e n 

Piotrkowska 114, tel. 178-35. 
godz- przy jęć 5 — 7 p. po ł . 

Z A M B U R wyciąg roślinny 
uairwa przyczyny i i ku tk i złego traw!en'a oraz 
reguluje żołądek. 
A N T 1 H E M O R wyciąg do łowy środek pr tee lw 
H e m e r o i d o m 
P R O S Z E K - G L O B od bólu głowy. 
K R E M - B O B O dla dzieci. 

Poleca Labolatorjum przy Aptoee _ 

Dr Far. St. TRAWKOWSKIEJ 
w Ł o d z i , a l . B r z e z l ń a k a 5 6 , 

D o k t ó r L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
s k ó r n y c h • r e k a o a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefon 149-07 

o d 8 — 1 1 rano i o d 4—8 wiecz-
nledz i święta od 1—9. 

Leczn ica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

Przyjmują lekarz* we wazyatklcb apecjalnośeiscb 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t . d . 

P O R A D A 3 z | . 

Dr med. 

NlaEl f u * *t H • 
pet.chor. wenerycinyeh. skórnych i eeksu >•< 

\ N D 11 Z E ) \ 5 , te lefon 15 

Przychodna Wenerologiczna 
leczeni* chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122*73 
czynna od 8 r. do 9 w iecz . P o r a d a 3 zl. 

Dla pań oddz ie lna poczekaln ią . 

M E N T O P I N O L - G L O B 
środek przeciw gruźlicy, astmie i cierpieniom 
dróg oddechowych. 
„ U a W E R S A L " 
• erzy reumntyzm i wizalkle oerwo bóls 

H i . B R O i . l r t " środek przeciw ilazajom, egze­
mie i łuszczycy. 
3 0 B O — O - O B przyay^ka dla dz : eel . 

Polec* L i bolatorjuTi przy Apteca 

Dr Far. St. TRAWKOWSKIEJ 
w Ł u d ź , u l . B r z e z i ń s k a 5 6 

ZYCIE ZGIERZA. # r i • i 
Warunek majstrów tkackich 
N i e p o t r z e b n e w ę d r ó w k i zgierskich t o w a r ó w 

W związku z u p ł y w e m w dn iu wczora j 
szym te rminu w y m ó w i e n i a przez Zw iązek 
M a j s t r ó w Z a r o b k o w y c h u m o w y zb io rowe j 
i doda tkowego p ro tokó łu zawar tego w Zg ie 
rzu w d n . 19,3 br . w przemyśle za robko­
w y m tkack im w Zg ie rzu w dn iach na jb l i ż ­
szych należy spodz iewać się konferencj i 
s t ron za in teresowanych, jaką zamierza z w o 
łać fnspekcja p racy celem doprowadzen ia 
do z l i k w i d o w a n i a stanu bezumow-nego i za 
w a r c i a loka lnego p ro tokó łu w ramach urno 
w y zb io rowe j . 

Sądząc z obecnych s tosunków na te re­
nie naszego miasta zawarc ie podobnej urno 
w y napotka <na poważne t rudnośc i z obu 
s t ron . Zasadniczo dążą o r | c do za ła twien ia 
kon f l i k t u , dop rowadzen ia do z a w a r c i * u " 1 0 

w y , s tawia ją jednak wa runk i bardzo c i ? ż -

O N D U L A C J E t rwa łe w y k o n y w u j e , P ie rw­
szorzędny - Renomowany zakład Fryzjer­
sk i , damsko - męski Przejazd 14, K a z i ­
mierz. Ceny zniżone. 

przyjmuje od S 11 
m nie 1 ' i * 

(i O— 0 ' w i c c i 
P O T R Z E B N Y służący zgłaszać się Łódz , 
Brzezińska 36 Jan Ruszczak. 

P IECE, kuchnie przenoSne, wszelk ie robo­
t y zduńskie w y k o n y w a „ K o ź m i n e k " G ł ó w ­
na Nr. 5 1 . 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stóf, b iu rko , s to l ik i rad jowe <a""» 
i na dogodnych warunkach. K i l ińsk iego 
160, Przeżdz i rck l . 

C H R O M O W A N I E , n ik lowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekan ie miedzią, wykonuje 
Pierwszorzędna f i rma Famak, ' wlaść- E. j 
E- Kummer , Łódź , Wigury 7 (Pusta) Tel 
150-72 

k ie . Robo tn i cy ani j o tę nie odstąp ią od 
s w y c h zdobyczy soc ja lnych , żądają w ięc 
s tawek, 8-mio godz innego dn ia pracy , p o ­
s to jów i t d . Z a r o b k o w c y p rzys ta ją na te w a 
runk i , żądają jednak u regu lowan ia w a r u n ­
k ó w pracy i podc iągn ięc ia i nnych miast o -
ko l i cznych : O z o r k o w a , K o n s t a n t y n o w a , 
Zduńsk ie j W o l i i t d . do poz iomu naszego 
miasta, by i tam p łacono równe ceny z u -
wzg lędn łen iem odpowiedn iego opus tu , aby 
przestrzegano 8 godz in p racy I td . 

Obecnie opust w tych miastach jest 
zby t w i e l k i , nie ma kon t ro l i sprężyste j I 
nadzoru w ładz ani zw iązków zawodowy t ' 

I nad ut rzymaniem w a r u n k ó w u m o w n y c h o • 
I raz 8 godz in pracy , wobec czego za robków 
cy tamtejs i mają sposobność do konku ren ­
c j i . Pracują tanie j i mają godz iny nad l i cz ­
bowe- Nak ładcy w ięc zamiast tkać w Zg ie 
r z u oddają t o w a r y do tkan ia do miast i n ­
nych. 

Ma js t row ie tkaccy w Zg ierzu żądają u-
regu lówania tych s tosunków a w t e d y go to ­
w i będą zagwaran tować zawarc ie u m o w y 
zb io rowe j na s tarych warunkach i je j l iono 
rowanie-

STRAJK U , , H O C H A " . 
W c z o r a j w po łudn ie robo tn icy prz^dzal 

ni , ;Emi l i ' Hoch i S -ka " p rzys tąp i l i do s t ra j 
ku okupacyjnego, protestu jąc przec iw re ­
dukc j i c " * *c i persone lu , jaką zamarza ła 
prz " 'zić dyrekc ja f ab r yk i . 

K I N O „ A P O L L O " 
wyś ' . \ : ' " . 'spani- ły sensacy jnr f i lm pt-
„ s i n i e c ; skok" z H a r r y m Pel lem w rol i 
g łówne j 
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STRZ SŁOWA NIEŚMIERTELNY 

I D E A L N A S C E N A . 
Teatr szekspirowski w Stratford. 

Stra t fo rd we wrześniu 

Z końcem wrześn ia skończyi się r ó w ­
nież sezon szeksp i rowsk i w St ra t ford naci 
Avonem. Jak corocznie rozpoczął się dnia 
23 kw ie tn ia przypuszczalnej daty urodzin 
w ie lk iego poe ty -d ramatu rga . Dnia tego 
nad St ra t fo rdem pow iewa ją f lag i wszys t ­
k i c h narodowośc i , i w obecności obcokra­
j o w y c h delegacj i w Memor ia ł Theat re ( T e ­
atrze Pomniku) wznos i się kur tyna . Dnia 
następnego zaś teatr jest o t w a r t y dla szer­
szej pub l icznośc i . 

Tea t r zniszczony pożarem w r. 1926, 
został następnie odbudowany ze składek 
pub l icznych. Do funduszu o d b u d o w y przy 
czyn i ły się w szerok im zakresie wszystk ie 
kraje o ludności mówiące j po angielsku-

N o w y teatr został za inaugurowany 
przez obecnego k ró la , Edwarda VI I I , po ­
dówczas księcia W a l i i , w roku 1926. Tea t r 
a w łaśc iw ie dom-pomn ik , oprócz tego mie­
ści jeszcze muzeum i b ib l io tekę szekspi ­
rowską . Gmach jest o l b r zym im budynk iem 
w sty lu nowoczesnym, a masywna jego fa­
sada przegląda się w falach Avonu . 

Arch i tekc i zwróc i l i g łówną swą uwagę 
.na.dekoraćję wnęt rza , akustykę i wygodę 
w i d o w n i , mieszczącej ogółem ty l ko tysiąc 
miejsc. System oświe t len ia , rozk ład róż­
nych „ f o y e r s " , restauracj i i tarasów, zna j ­
duje powszechną aprobatę. Co do maszy­
ner i i scenicznej jest rzec można — jedyna 
na świecie: na jbardz ie j fantastyczne i fee­
ryczne pomys ły szeksp i rowsk ie mogą być 
zreal izowane w czasie jak na jk ró tszym za 
pomocą u l t ra nowoczesnych urządzeń, przy 
czym jednakże modern izm nic t ł umi n igdy 
poezj i - Chodzi g łówn ie o to, by u w y d a ­
tnić geniusz Szekspira a nie zdolności re ­
żysera. 

Cyk l coroczny w ł d o w i s k składa »ic zaw 
szt z oko ło dziesięciu sztuk, aby w ciągu 
trzech do czterech lat wszys tk ie dz ie ła 
Szekspira, ukazać sic mog ł y na scenie. 
Przy zestawian iu zespołów ar tys tycznych 
t hodz i p izede wszys t k im o poz iom jedno l i 
| y , z un •••niędcm poszczególnych gw iazd , 
e mały ni w y j ą t k a m i osiąga wę p rzy tej 
Inetodzie n a j i t p : ze rezwHaty. 

P o z ą t< al i f i n zaby t k i St ra t fordu dla 

l icznych t u r y s t ó w są różnorodne i c i e k ą - | ma żadnych innych p e w n y c h okazów cha-
we. Może naj l ardz ie j wzrusza jącą p a m i ą t - i rakteru p isma w ie l k iego d rama tu rga . Ró l * 
ki ii»st Rta™ r . - ; i a f i a i n v rpip<str r h r 7 t ń w ! n e egzystujące no ta tk i na marg inesach są 

w większośc i w y p a d k ó w zakwest ionowane 
Dooko ła nazw iska i dzieł Szekspira i s t -

ką jest stary r . ; . iaf ia lny rejestr ch rz tów 
z rokit 1564, { cz ic pod datą dn . 26 k w i e t ­
nia przeczytać można notatkę, skreśloną 
w y b l a k ł y m już a t ramentem: „Gug i i e lmus . 
f i l ius Johannis Shaxpear (s tara p i sown ia 
.nazwiska) . 

Na nieszczęście żaden z zachowanych 
dokumen tów p isemnych nie do tyczy dz ia ­
ła lności scenicznej znanego obywa te la 
-strat iordzkiego, W i l l i a m a Shakespeare'a. 
A jednak musiał p rawdopodobn ie pisać nie 
jednokro tn ie ze St ra t fordu do ko legów l o n ­
dyńsk ich , , G l o b ć ' u " , a także z Londynu" do 
S t ra t fo rdu . 

A k t a no ta r i a l ne— kupna z iemi i ii«nych 

n i e j e — jak w i a d o m o — stała po lem ika w 
A n g l i i . M i ł ośn i cy f i l ozo f i i Bacona p rzyp isu 
ją temu os ta tn iemu iwszystk ie dz ie ła Sha-
kespearć'a. Powyższa po lemika zrodz i ła t y ­
siące t o m ó w n iewyczerpane j do tąd t reśc i . 
Znane jest w zw iązku z t y m humorys t ycz -
n o - f i lozof iczne tw ierdzen ie M a r k a T \ j a i -
na : „ D z i e ł a Shakespeare'a zosta ły nap isa 
ne przez n ieznanego autora , k t ó r y nazy­
wa ł się także — W i l l i a m Shakespeare" . 

Jednakże żywe zawsze za in teresowanie 
ogółu angie lsk iego d i s „ k w e s t i i szekspi 
rnu;Qlripi'* ćwta'H/.ftr cimrh nr-wai r j , o t_» c w , — • 1 

i n w e s t y c j i — zajmują poczesne miejsce w j r o w s k i e j " św iadczy samo przez się, j ak da 
dokumentac j i szeksp i rowsk ie j , lecz poza ; lece n ieśmier te lne jego dzie ła s tanowią 
sześciu podp isami , z k tó rych t rzy na testa- I cząstkę ch luby jego rodaków 
mencie, a t rzy na innych dokumentach , n i e I , 

Buli., 
- o q o -

Tysiączny ki lometr autostrady w Niemczech 

Kanclerz Hi t ler dokonał o twarc ia odc inka autost rady na ś ląsku , k tó ry k o n t a y tys iacz 
ny k i lametr^ g igantyczne j b u d o w y . 

f i o m o d k a , d o u r t , i r f a j p 
V r ł W B * 3 l T J | 
DE BCAUTS C £ D l B - r d e d ć & 3 i q r u 0 r u z l 

K R Y Z Y S K O Ń C Z Y S I Ę 
D L A T Y C H , 
którzy uwierzyli w swoje prawo do 
szczęścia i grając na loterii wygrali 
jedną z wielu większych wygranych. 
Idźcie w ich ślady i zamówcie nie. 
z włócznie los I -e j k l a s y 37 Lot. 
Państw, w szczęśliwej k o l e k t u r z e 

A. W O L A Ń S K A 
Centrala, Warszawa, ul. Nowy Świat Nr. 19 

K o n t o P. K. O * 7 1 9 2 . 

Zamówien ia zamie jscowe za ła tw iamy o d w r o t n i e : 

C iągn ien ie 22 paźdz ie rn i ka . C e n a losu 40 zł., ć w i a r t k a 10 zł : 

Trzy trupy w szynku. 
Ostry atak szalu robotnika. 

Robotn ik , L u d w i k Co l i n , o jc iec d w o j ­
ga m a ł y c h dz iec i , zamieszka ły -w B u l g n e -
v i l l e , m ia ł kochankę, A n d r e Henneąu in , 
córkę di*wala z Sauvi l le , k tó ra , m i m o s w e ­
go m łodego w i e k u ( f 6 la t ) posiadała 
szynk i sk ład t y t on i u . G d y ojc iec młode j 
d z i e w c z y n y dow iedz ia ł się o stosunkach 
łączących córkę z L u d w i k i e m C o l i n , w p a d ł 

w gn iew i z rob i ł córce awaf t turę. Stając w 
obron ie swe j kochank i , Co l in w y c i ą g n ą ł re 
w o l w e r i s t rze l i ł do Hennequin 'a , • k ładąc 
go t rupem na mie jscu. N a w i d o k t rupa , Co 
l in w p a d ł w szał, p o d w p ł y w e m k tó rego 
zastrzel i ł równ ież swą kochankę, a następ 

| nie sam sobie odebra ł życ ie . 

Ucieczka 9 dziewcząt 
z domu poprawczego. BBH 

Z domu p o p r a w c z e g o d la dz iewcząt w 
Bou łogne sur Seine zb ieg ło 9 dz iewcząt w 
w ieku od 16 do 18 lat . Przed ucieczką dzie 
wczę ta zw iąza ł y : dozo rczyn ię i zakneb lowa 
ł y je-j usta. Wszczę to a larm natychmias t , 
gdy t y l k o »postrzeżond" ucieczkę. W ó w ­
czas przed domem p o p r a w c z y m zg roma­

dz i ła się w ie l ka l i czba pode j rzanych osob­
n i k ó w , k tó ra us i ł owa ła uwo ln i ć ipne dz ie ­
wczęta , p rzebywające w domu p o p r a w y . 
Mus iano za*wezwać te lefonicznie zapaso­
w e oddz ia ły po l i cy jne , k tó re p r z y w r ó c i ł y 
porządek. W spraw ie tej (wszczęto energ i ­
czne dochodzenia . 

- o q o -

Dobre trawienie—warunkiem dobrego humoru 
J } o b r y humor to dobre samopoczucie, to 
poczucie zd row ia całego o rgan izmu. G d y 

"żołądek źle t r a w i i zos tawia w kiszkach 
n ies t rawiony balast , do organ izmu przedo 
stpje się szereg t ruc izn w y w o ł u j ą c w nim 
szereg n iedomagań. Z io ła magis t ra W o l ­

skiego do uregu lowan ia t raw ien ia ze znak. 
ochr. „ G a s t r o s a " normują dzia łanie źo łąd 
ka i kiszek, usuwają obst rukc ję łagodnie 
przeczyszczając. 

W y t w ó r n i a : Mag is te r W o l s k i , W a r s z a ­
w a Z ło ta 14. 

Anastazja Drewnowska 

S T R E S Z C Z E N I E . 

Student Mikołaj Koziello, nieoficjalny narze-
eiony panny Muniy Szczytniewakiej, ukochał ai{ 
od pierwszego wejrienia w jej przybranej tiottrze 
Marychnie Wichurzanco. 

P. Szezytniewski miał troje dzieci a pierwszego 
małżeuetwa: Ryizarda, Jerzego i Mume, a p a n i 
Szczytniewska również troje a pierwszego małzeń 
siwa a kpL Wichura: Janka, Staazka i mj in łndsza 
Marychnę. • • • 

— N i e poczuwam się do żadnego prze 
stępstwa — odpowiedz ia ł tonem w y n i o ­
słej i roni i tamten. — Tańczę tak jak wszy ­
scy. Jeżel i cię to razti, to nie powinieneś 
b y w a i na balach, p row inc jona lny św ię to ­
s z k u ! 
, t Janek hamował się z trudem. 
,. — Proszę cię, bez w y k r ę t ó w . Tańczy­
łeś z moją siostrą po kabare towemu. Sam 
się zresztą spostrzegłeś. 

— Jeżel i two ja s iostra nie uzna|a *H 
23. obrażoną, to co tobie do tego? Zresztą 
jeżeli żądas 2 satysfakcj i , to proszę bar­
dzo-

- 7 N ie bądź b łaznem. Ostrzegam, że 
jeżeli nie zostawisz j e j w spokoju, to zwró 
c ę siC do ojca. On rozstrzygnie, kto ma 
rację-

Straszne s łowa cisnęły się Ryszardow i 
na U V r n

 ł ° ^ a . k tóre mog łyby doprowa 
dz ' c ° ° ^ ' c i a rodz iny i rozejścia się ro 
d z i c ^ f C Z J e

 t r z y m a ł w rozwścieczo-
l - n tyję. 

zięczny, gdy -

d • Av? j ° ! a r ° d z i n y i rozejścia się ro-
eernfCZr/e z a t r z y m a ł w rozwś ' - 1 ' 0 ' - ' " -

ny" 1 g y j : Powiedz ia ł t y l ko t y l e : 

«*łv zost m - C i b a r d z o wdzięczn; 
byś j awi ł w spokoju m o j ą s i o -
s N" 

"i i T a ' t f « i ^ i d ź b(aznem — powtó rzy ł 
s ^ f J a " e k W i c h u r a _ J a n £ m t o A l ę 

k ' W k r ' 
*** h r / d y i r : . i 7 i e p rzy jm i j do w iado 

mości , że na szwagra cię sobie nie życzę. 
W s łowa te Ryszard w łoży ł całą s w o ­

ją pogardę do W i c h u r ó w , całą złość i n ie­
nawiść za to, że go obdzieral i z mają tku 
i z pierwszeństwa w sercu ojca. 

Janek zbladł . Chwi lę stał bez s łowa, 
wreszcie odwróc i } się, żeby odejść. D o ­
chodząc do d r z w i , obejrzał się i powiedz ia ł 
zn iżonym g łosem: 

— M o i m pragnieniem jest usunąć się 
jak najprędzej spod waszego dachu. Uczy 
nic to jak ty lko zacznę zarabiać. G d y b y nie 
wzg ląd na twego zacnego ojca, dz iśbym 
to zrobi ł . A l e nie mogę go unieszczęśl i -
w iać . 

— Bardzo to korzystny Wzgląd? przede 
wszys tk im dla ciebie — rzekł z jad l iw ie 
Ryszard i w chwi lę potem poża łowa ł tych 
s łów tak okropn ie , że aby je móc cofnąć, 
w j o ż y i b y rękę w ogień. A l e cz łowiek jest 
zdrajcą dla samego siebie i szczęśl iwy ten, 
co w złej godzinie zdoła zdusić pokusę. 

T w a r z Janka stalą się straszna. Puści ł 
k lamkę i zwróc i ł się do Ryszarda. Lecz, 
żeby się odezwać, musiał w p i e r w chrząk­
nąć, gdyż głos wiąz ł mu w gard le . 

— Przeczuwałem to — wyrzuc i ł chra 
p l i w y m szeptem. — Zawsze czułem, że ty 
tak myśl isz. D la tego dawno sobie posta­
now i łem, że zwrócę ci co do grosza wszy ­
stko, co ojciec wyda ł na nas troje i nawet 
na matkę. Z w r ó c ę wszys tko , choćbym 

miał przymierać g łodem.A jeżel i ty tkniesz 
mi siostrę, to pamię ta j , że — zabiję jak 
psa ! — dokończy ł p raw ie niedosłyszalnie. 

Wyszed ł p ierwszy. Ryszard za n im. 
Wsze lako Janek prędko się uspokoi} . 

T o , co usłyszał , nie by ło d la niego n o w i ­
ną. D a w n o już w y t k n ą ł sobie regułę postę­
powan ia i nie baw i ł się w gorzkie rozpa­

mię tywan ia . Poszedł szukać M u m y . T a ń ­
czyła. Wodząc oczami za j e j ciemną 
g łówką , myś la ł : 

— Ona inna. Będę czekał. Może nie 
wybierze n ikogo. Może B ó g da, że będę 
mógł s tworzyć je j zasobny dom.. . 

Później zetkną} się z siostrą i korzy ­
stając ze sposobnej c h w i l i , powiedz ia ł je j 
parę os t rych s łów. Odpowiedz ia ła niegrze 
cznie, op rysk l iw ie . 

Ryszard stał pod ko lumną. Chociaż na 
sali rozgrywa ło się z pewnością wie le mło 
dych d ramatów, n ik t może nie by ł tak nie­
szczęśl iwy jak on. U r o k M a r y c h n y p rzy ­
gasł w nim chw i l owo . Zapomnia ł o ob ie­
canym sobie d rug im tańcu. N a w e t nie spo 
strzegł, gdy , czekając z kimś na swoją ko ­
lej w mazurze, przystanęła obok niego. 

— Coś ty tak i t rag iczny? — zapyta ła. 
— Zazdrosny? D o twarzv ci r I l i ko ­
lumną. 

N i e odpowiedz ia ł . 
M ę k a ws tydu i upokorzenia, jak ie j do­

świadczy ł , by ła tak w ie lka , tak g w a ł t o w n a 
że chętn ieby w tej chw i l i umar ł , żeby już 
n igdy nic nie czuć, żeby nie zobaczyć J a n ­
ka, żeby ustało to straszne uczucie samo-
poniżenia. P ie rwszy raz od zamierzchłe­
go dz iec iństwa zbierało mu się na płacz. 
Sam sobie tego narob i ł , a przecież czuł się 
sk rzywdzony . C h w i l a m i wzb ie ra ł w nim 
bunt , chęć zwalenia w i n y na kogoś, na 
coś... 

— Co ja z rob i łem, co ja zrobi łem? — 
myśla ł z rozpaczą. — T o się nie da napra­
w ić . 

Janka by ło mu p raw ie żal , choć zara­
zem czuł wzmożoną nienawiść. Z jakąż 
rozkoszą wmus i lby w niego teraz hojną 
d a r o w i z n ę ! ż e b y mieć p r a w o myśleć o nim 
pob łaż l iw ie , z lekceważeniem.. . 

A tak i by ł zawsze dumny z siebie, tak 
w ie rzy ł w swoją nienaganność. Sądz i j l u ­
dzi kategorycznie, bez wahania . I oto co 
się s ta ło ! 

Poszukał s iostry, powiedz ia ł je j , że w r a 
ca wcześnie j , bo musi jeszcze popracować 
i pojechał do domu. Po drodze kup i ł w ap­
tece proszek na sen. Zaży ł go, rozebrał się 
szybko i rzuci ł na łóżko. Odrazu go zamro­
czy ło . Usną ł jak k a m i e ń ! 

Obudzi ł się kofo po łudn ia z bólem g ło ­
w y . ' W y g l ą d a ł tak źle, że przestraszył się 
swej twarzy w lustrze. R a d by ł , że po ba­

lu cały dom śp i . Je rzy , z k t ó r y m mia ł 
wspó lny pokó j , przyszedł w nocy po n im, 
a rano obudz i ł się przed n im i wyszed ł . 

N a jak iś czas odeszła mu ochota do 
zabaw. M a n c w r o w a j w ten sposób, żeby 
się nie spotkać z W i c h u r a m i nawet p rzy 
stole. Chodzi ł do ko legów, p r zy jmowa ł za­
proszenia na ob iady i w ieczory . Rano , 
przed wy jśc iem do M . S. Z., kazał sobie 
przynosić śniadanie do poko ju . 

Janek w idz ia ł te manewry i rozumia ł . 
M a r y c h n a p rzyp i sywa ła je nieszczęśl iwej 
mi łośc i , k tóre j by ła przedmiotem. M u m a 
i pan i Szczytn iewska przypuszcza ły to 
samo. Pan Szezytn iewski zaś m ó w i ł do 
żony: 

— Dz ięk i B o g u , us ta tkowa ł się ch ło­
p a k ! Spoil/. i • :' -m się tego po n im. P ra ­
cuje. Spowr. ' . ' • ! . 7. '.-] f l i r tu z M a ­
rychna. 

Ma rychna święc i ła t r yumfy . Koz ie ł ł o 
coraz bardziej za nią szalał, więc go t rzy­
ma ła z daleka, kry jąc się przed nim z w i e ­
lu ba lami . W ciągu karnawa łu s iedmiu 
świeżo zdoby tych wie lb ic ie l i pros i ło o p o ­
zwolen ie b y w a n i a . Jednak żaden nie o d ­
pow iada j wymagan iom panny. Spodz iewa 
ła się, że lada dzień „ t r a f i s i ę " w y m a r z o ­
ny ideał, m łody , przys to jny , boga ty , z do ­
b r y m nazwisk iem, na wspan ia ł ym s tanowi 
sku. Pan i Szczytn iewska w iedz ia ła , że p o ­
ł o w a asp i rantów l iczy ła na posag, lecz nie 
mów i | a o t ym ani córce, ani mężowi . M a ­
rychna b o w i e m bardzo często uchodzi ła za 
rodzoną córkę pana Szczytn iewskiego. 

M u m a również mia ła oferty ma t r ymo­
nialne, ale że nie należała do panien, k t ó ­
re rozgłaszają wszędzie o swo ich sukce­
sach, w ięc w y d a w a ł o się, że jest zanie­
dbana. 

Pan Szezytn iewski by ł zadowolony . 
— Dobrze , że nam żadna nie zaręczy­

ła się w tym karnawale — mów i ł . — M a ­
ją czas. 

Ma rychna wyczu ła spokój i pewność 
siebie Ryszarda i nie umiała sobie tego 
wy t łumaczyć . Zdawa ło je j się troszeczkę, 
że och łód j d la nie j , skutk iem czego sama 
go zaczepiała. 

Je rzy w marę tego j ak się zbl iżał ter­
min matury , coraz częściej u t ysk iwa ł na 
niesprawied l iwość profesorów. Pan Szczyt 
n iewsk i sam poszedł dowiedz ieć się, jak 
sprawy stoją. W r ó c i ł zgnębiony. Jerzy nie 
u c j y ł się p raw ie wcale, spóźnal się na wy 

k łady , l ub wca le nie przychodz i ł . • . , 
— N i e jest zdo lny — m ó w i l i p ro feso­

rowie — ale przy pracowi tośc i da łby s o ­
bie radę. Tak , mocno w ą t p l i w e czy zda na 
we t przy na jwiększe j pob łaż l iwośc i egza­
m ina to rów. 

Pan Szezytn iewski p róbowa ł pomów ić 
z synem, ale jak zwyk le nie zdało się to 
na nic. Odpow iada ł wyk rę tn ie , k ł am l iw ie , 
bezczelnie. 

— I cc- z ciebie będzie? — pytano,. 
Macha ł "niedbale ręką. 
— M o j a rz tcz . Już w y się o to nie 

mar twc ie . 
Jerzy pow in i en się by ł urodzić na „ n i ­

z i nach" . T a m się czuł na j lep ie j . 
Pan Szezytn iewsk i dumał smutn ie : 
— H a ! P ó k i mu starczy, będzie hu la ł , 

a po mojej śmierc i zostanie n iebieskim 
p tak iem. 

R O Z D Z I A Ł XV I I I . 
Pewnego wiosennego dnia pan Szezyt­

n iewski wezwa ł obu pas ierbów do swego 
gabinetu. B y ł n iezwyk le serdeczny i u r o ­
czysty. 

— K o c h a n i ch łopcy — rzekł — p r z y ­
nosicie mi zaszczyt swo im pos tępowa­
niem. Jestem z was dumny. Żałuję t y l ko , 
że nie jesteście mo imy rodzonymi synami. . . 
M o i , niestety... — U r w a ł . — N o , ale n i e 
będę o tym mówi ł . . . Powiedzc ie m i , czy 
mnie kochacie tak jak rodzonego o jca? 

Rzuc i l i mu się do rąk. Ściska} ich i ca-
ł o w a j po g łowach . Ze wzruszenia nie móg ł 
mówić . 

— Chc ia łbym was o coś prosić... M i a ł ­
bym do was w ie lką prośbę... 

*Czekal i . N i e w iadomo dlaczego n iepo­
kój ich ogarnął . 

— Chc ia łbym was prosić, żebyście 
przy ję l i podwó jne nazw isko : W i c h u r a -
Szezytn iewski , aby został jak iś ś lad, żeście 
by l i mo im i p rzyb ranymi synami. . . 

Pan Szezytn iewski marzy ł o t y m , żeby 
pasierbowie wogóle odrzuc i l i swoje nazwi 
sko, ale po w ie lu namys łach, bardzo gorz ­
k ich i bolesnych, doszedł do przekonania, 
że to jest n iewykona lne , że móg łby ich t ym 
żądaniem urazić i zniechęcić do siebie. W 
końcu znalazj w - yjście. 

Zapad ło kró tk ie milczenie. B rac ia spo j -
•li na siebie i starszy pow iedz ia ł : . 

— Dobrze , tatusiu. A czy... 
U r w a ł . 

( D . c. n,) 
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A b O N i H E L E N A 
Odby ło .się nabożeństwo za pomyślność | ] V I C * C 5 E U ł ' V 111* K P C h O C i K l ^ l l 

obrońców A lkazaru . Mszę św. o d p r a w i ł ks ^ i l C ^ M • %M.MtM^M. l „ 
pra ła t J. Gautrer w asyście dwóch księży. 
Rzęsiście oświe t lony kościół św. P io t ra i 
Pawła nape łn i ły ficzne rzesze so l idaryzu ją 
ce się z ideą, w imię k tóre j wałczą p o w ­
stańcy hiszpańscy. 

Jeśl i w y b o r y są dla mnie faktem obo­
j ę tnym, gdyż ani nie kandydowa łem, ani 

I n ikt nie w y b r a j mnie samorzutnie na radne 
I go, to kwest ia ch łodu i deszczu jest n ie -
| wą tp l iw ie zagadnieniem, dla mnie p rzy -
i na jmnie j , znacznie ważn ie jszym. Ł ó d z w 

" * dn i pogodne nic jest urocza. Piasek i b ł o -
„ A u t o b u s y p o w i a t o w e " , eksp loatowane . t 0 > s z e r o k 0 roz lewające się niemal po ca -

przez warszawsk i p o w i a t o w y związek sa- ł y m kana l i zowanym i w o d o c i ą g o w y m mie 
mo fzą t f cwy , pro jek tu ją uruchomienie w 1 ś c j c — n igdy nic by ł przy jemny. A l e w o-
na jb l iższych dniach nowe j l i n i i au tobuso- j kresie deszczu po t ym mieście już wogó le 
w e j W a r s z a w a — Leg ionowo przez J a - j „ i e można chodzić. Cz łow iek w p a d a c ją-
b łonnę. N o w a l in ja l iczyć będzie oko ło 20 g i e w jakieś zdrad l iwe ba jora b ło tn is te , 
k i m . Au tobusy odchodzić będą z p l . F lor ia 
na na Pradze (p rzed park iem P r a s k i m ) . 
W o z y Kursować będą począ tkowo, t y t u ­
łem p róby , w odstępach mnie j w ięce j p ó ł ­
godz innych . 

* * • 
W dniu 29 - t ym hm. rozpoczęła się w 

Min is te rs tw ie Komunikac j i t rzecia do ro ­
czna sesja konferencj i aeronautycznej 
Oaństw ba łkańsk ich i ba ł t yck ich . 

W konferencj i b łorą udział p r zeds taw i ­
ciele w ładz lo tn iczych Bu łga r i i , Es ton i i , 
Grec j i , Ł o t w y , R u m u n i i i Po lsk i oraz se­
kretarz generalny M iędzynarodowe j zeg lu -
j i Powie t r j rn f j . Przewodn iczącym obecnej 
sesji w y b r a n y został na wniosek delegacj i 
po lsk ie j delegat Bu łga r i i inź. Bakalof f . 

Celem konferencj i acuronautycznej 
państw ba łkańsk ich i ba ł tyck ich jest k o ­
ordynac ja prac, mających na celu udosko­
nalenie i zwiększenie bezpieczeństwa l in i i 
komunikac j i lo tn iczej , przechodzących 
przez państwa, b iorące udz ia ł w kon fe ren­
c j i , a w szczególności s łużb rad iowych i 
meteoro log icznych obs ługu jących te l in ie. 

mm 

czuje się jak na p ińsk ich bagnach, t y l ko 
prócz dz ienn ikarsk ich , nic ma żadnych k a ­
czek do strzelania. 

S ł owem w c s z j a Ł ó d ź w okres m ino ro ­
w o - w y b o r o w y . W y b o r o w y d la tego, że w y 
bran i przCz w y b o r c ó w n o w i radn i za lewa­
ją się z uciechy w y b o r o w ą . Podobno z tych 
w jaśn ie wzg lędów P a ń s t w o w y M o n o p o l 
Wodczany zwróc ić się ma do rządu z p r o ­
śbą, aby rozp isywa ł w y b o r y do rad m i e j ­
sk ich co pó ł roku . Da to monopo low i , a 
w lec ska rbow i p*;ństwa bardzo pokaźne 
zyski i już z całą pewnośc ią nie będz iemy 
po t rzebowa l i ś ladem w ie l k i ch mocars tw 
dewa luować z łotego. Swo ją drogą m o g l i ­
byśmy się cieszyć, ł e nasz z ło ty jest tak i 
mocny. T a k i mocny, ps iak rew, t e n ikomu 
z nas nie daje się złapać i chodz imy ciągle 
bez z /otych. 

Jeś l i o mnie jednak chodz i , j e s t e m , 
w b r e w pog lądom M in i s te r s twa Skarbu , 
zwo lenn ik iem dewa luac j i . Cóż toby by ł a 
za przy jemność w idz ieć m iny w ie rzyc ie l i , 
u k tó rych mój d ł u g z dnia na dzień zmnic j 
szałby się, chociaż nie w p ł a c a ł b y m ani 
grosza. P o prostu wys ta rczy łoby spoko j ­
nie czekać, aby d ł ug war tośc i tys iąca z ło ­
t ych , zmniejszył swą war tość e fek tywną o 
— d a j m y na to — 50 procent . W imieniu 
w ięc związku zawodowego d ł u ż n i k ó w p o l -

nocnej w 
W s z y s t k i e l iczn ik i t a k s ó w e k w przeróbce. 

Z G d y n i donoszą: 
W Komisar iac ie Rządu odby ła się k o n ­

ferencja z udz ia łem przedstawic ie l i Z w i ą z ­
ku Właśc ic ie l i dorożek samochodowych , 

k tó re j w y n i k u komisarz rządu ustal i ł na 
pującą tary fę maksymalną d la p rzewozu 
5b taksówkami w obręb ie obszaru a d m i ­

n is t racy jnego m. G d y n i : 1. Op ła ta za p ie rw 
szy k i lometr jazdy — 1 zł. 2. Op ła ta za k a ­
żdy dalszy k i lomet r — 60 gr. 3. Dop ła ta 
za przewóz więce j niż 4 osób — 60 gr. od 
każdej dalszej osoby. 4. Bagaż do 10 k g . 
w o l n y od dop ła ty , od 10 — 50 k g . dop ła ta 
wynos i 30 gr., powyże j 50 k g . — wed le 
u m o w y . 5. Dop ła ta za oczek iwanie — 10 
gr. za każde 2 minuty . 6. P r z y wy jeźdz ie 
na teren W . M . Gdańska tary fa podwyższa 
się o 25 proc. 

N o w a tary fa obowiązu je bez w z g l ę d u 
na porę dn ia . T y m samym zniesiona zosta­
ła tary fa nocna, dale j t . zw. taryfa d r u g a — 
do Chy lon i i i O k s y w i a oraz op ła ta za p rzy 
byc ie do rożk i na zamówien ie . 

Wszys tk ie l i czn ik i p rzy taksówkach bę 
dą odpowiedn io przerobione oraz zbadane 

i zap lombowane przez m ie j scowy Urząd 
M ia r . W zw iązku z wydan iem powyższe j 
ta ry fy kompromisowe j zatarg z t a k s ó w k a ­
rzami na t e re t i c G d y n i został wczo ra j osta 
tecznie z l i k w i d o w a n y . 

sk ich proszę, aby wysok i sejm uchwal ić 
raczyj dewaluację. Przecież, u l icha, my 
mamy w Polsce większość i rząd powin ien 
uwzględniać nasze postulaty. Zresztą, co 
tu dużo gadać, rząd ma u nas zapewnio­
ne s tanowisko prezesa honorowego. 

Przyznam, że wcale mnie nie cieszy 
fakt , iż z łoty jest jedną z niel icznych sta­
łych wa lu t europejsk ich. Fun t angie lsk i , 
m imo dewaluac j i , jest dla nas wa lu tą zna­
cznie mocniejszą, od niejednej w a l u t y nie 
zdewaluowane j . Przyznać trzeba, że w o ­
gole te „ m o c n e " • • • • • > • jakoś są dość 
słabe, a te słabe są dość mocne. 

S łowem nie w . ^ , . . . j co słabe jest s ja 
be, a nie wszystko co mocne jest mocne. 
Tak już na tym świecie b y w a i my nic na 
to nie poradz imy, ż y j m y więc w nadziei , 
że i my zejdziemy ze z łotego, aby się 
wzmocn ić , ku ża low i moich w ie rzyc ie l i , 
k tó rym ty lko dlatego nie życzę t rądu, moru 
1 innej cholery, że życzenia takie rzadko 
spełn ia ją się... 

W I E C Z O R E M . 
Sp rawa dzisiejsza jest t y l ko d la doro ­

s łych. Jak w kinie. W o g ó l e my lne jest mnie 
manie n iektórych czy te ln i ków, że kratecz-
k i są lekturą d la dz iec i . Zresztą czy g a ­
zeta s tanowi odpow iedn ią lekturę dla m ł o ­
doc ianych ? 

A więc sp rawa dzis iejsza wyg ląda w 
sposób mnie j w ięce j nas tępu jący : 

Helena Tomczak jest z zawodu p ros t y ­
tu tką . Jeżel i będz iemy słuchal i p r zys łów , 
k tóre są mądroścą na rodów, p o w i e m y so­
bie, że „żadna praca nic h a ń b i " i będz iemy 
mie l i szacunek do pros ty tu tek . 

Otóż H e l a Tomczak jest p ros ty tu tką i 
urzęduje na u l icy W o ł b o r s k i c j . Smętna to 
u l ica ta W o l b o r s k a , ale i H e l a nie musi 
być w e s o j ą , jeś l i si łą chcia ła zdobywać 
k l ienta. M i a n o w i c i e w ieczorem H e l a za ­
czepi ła przechodzącego A r o n a L e w k o w i ­
cza, oferując mu po w y j ą t k o w o p rzys tęp ­
nej cenie swo je w d z i ę k i . G d y A r o n z ofer­
t y nie chciał skorzystać, dz iewczynka o -
brzuc i ła go stekiem obe lg i w y z w i s k . L e w ­
kow icz jest jeszcze ch łopak bardzo w r a ż l i ­
w y i zamiast popros ić H e l ę , żeby się nie 
denerwowa ła n iepotrzebnie, w e z w a ł po ­
s te runkowego, k tó ry dz iewczyn ie spisał 
p ro tokó ł . 

Sąd Grodzk i skazał He lenę Tomczak 
na miesiąc aresztu z zawieszeniem w y k o ­
nania ka r y na t rzy la ta. Je rzy K r z e c k i . 

Pierwsza jazda motocyklem 
• • zakończyła się straszna katastrofa. 

P o d z i a ł m i l i o n a . 
Chociaż logowanie miliona odbywa się trzy razy 

do roku, moment I r a jest zawsze oczekiwany z naj 
wyższym napięciem przez wszystkich, interesują­
cych się gra loteryjna. 

PotłobM zainteresowanie panowało też w ubieg 
ły poniedziałek, a sala ciągnień Generalnej Dyrek 
cji Loterii Pańr-twowej wypełniła się po brzegi. 
Gdy śród ciszy rozległ sie głos: 

— Numer 17385 wygrał dwieście złotych — • 
wiec najmniejsze wygrano, stało sic ogólnie wia. 
domem, że numerowi temu przypadł milion złotych 
Oczywiście ciekawość wzmngia się jeszcze, teraz 
jednak prz>brala formę pylania: 

— Kt'o sa ci szczęśliwcy, którym się uśmiechnę 
ła fortuna? 

Odpowiedź na to pytanie znajdujo czytelnicy 
poniżej: 

Pani Helena Dreszerowa, zamieszkała w War 
szawie przy ulicy Hożej 16, gra na Loterii Państwo 
wej od dłuższego czasu. Dotychczas nie hardzi 
sprzyjało jej Szczęście, ale jednorazowe powodze 
nie jest tak duże, iż pozwoli jej zapomnieć raz na 
zawsze o wszelkich troskach dnia powszedniego, 

jakkolwiek na ćwiartkę tę grało oprócz p. Dreszero. 
wej kilku wspólników. , 

Właścicielem drugiej ćwiartki jest p .Mutusze-
wicz, pracownik jednej z większych firm węglo­
wych, zamieszkały również w Warszawie. Wygrana 
była dla p. M. tak wielka niespodzianka, że nic. 
umiał sformułować swych projektów na przyszłość. 

Pozostałe wreszcie dwie ćwiartki sa w posiada­
niu pani Osurhowskiej (ul. Krucza 20) i d.ra 5., 
mieszkańców stolicy. 

Nowym „milionerom" Generalna Dyrekrja Lo 
terii Państwowej wypłaciła wygrana czekami na 
li.ink Gospodarstwa Krajowego, gdzie też sumy te 
zostały zdeponowane. 

Wars/awa wogóle miała dnia tego szczęście, 
gdyż prócz miliona padła w jednej z mniejszych 
kolekttir stołecznych większa wygrana 50.000 zł. 
na numer 81.317. 

Na ciągnieniu poniedziałkowym •.aknóezyła się 
trzydziesta szósta Loteria I'aństwowa. Kandydaci na 
przyszłyrli milionerów mogą się już zaopatrywać 
w losy do pierwszej klasy trzydziestej siódnej I 
i i i . 

Ze Świecia donoszą: 
W godz inach porannych' , wyda rzy ł a się 

katastrofa na szosie p rowadzące j ze ś w i e ­
cia do " 'Bydgoszczy , na s i lnym zakręcie 
szosy w e ws i Przechowo. 

Z Grudz iądza jechał motocyk lem m u ­
rarz Franciszek K u t o w s k i , w ioząc na t y l ­
nym siedzeniu swą zonę Mar tę z Ku l czy ­
k ó w ; jecha l i w odw iedz iny do teśc iów w 
Lnian ie p o w . świeck iego. 

Na w s p o m n i a n y m zakręcie szosy p rze ­
jechał k ie rowca tak b l i sko d rzewa p r z y ­
drożnego, iż bok iem otar ł się o d rzewo , a 
jego żona z całą si łą uderzy ła g ł o w ą o s ta­

rą l ipę i została wyrzucona na szosę; m o ­
tocyk l w y w r ó c i ł się, p r zyk rywa jąc k ie rów 
cę, k tó ry p rzy t ym odniósł pokaleczenia 
ręki i nog i . Żona leżała na szosie bez zna­
k u życia z rozb i tą g ł ową . N iebawem po ­
w iadomiono o w y p a d k u pol ic ję w św iec iu 
i pogo tow ie ra tunkowe, k tóre n iezwłocznie 
p rzewioz ło nieszczęśl iwą kobietę do szp i ­
tala w Świec iu . Dozna ła ona pęknięcia 
czaszki i stan je j jest beznadzie jny. 

Należy dodać, iż Ku towsk i dopiero w 
przeddzień kup i ł sobie mo tocyk l — o d b y ­
wał więc na n im swą p ierwszą jazdę. 

•KĄCIK 
PAŹDZIERNIKA. 

RADIO-
CZWARTEK, 1 

Raszyn, 
12.03 Programy lokalna 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Koncert tria salonowego 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa 1 To­

runia 
13.15-15.30 Przerwa dla Warszawy; dla Łodtt do 

godz. 15.27 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Poznania i Wil­

na 
15.30 Wiadomości gospodarczo 
15.45 Pogadanka dla dzieci starszych 
16.00 Muzyka « płyt 
16.45 W 20-lecie dymisji Józefa Piłsudskiego i do­

wództwa PierwazeJ Brygady Legionów — odczyt 
17.00 Koncert solistów 
17.50 Tam, gdzie chleb jest przysmakiem — felie­

ton ze Lwowa 
18.00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Najlepsze słuchowiska w sezonie 1935/36 — 

ogłoszenie, wyników plebiscytu 
19.10 Słuchowisko Mój synek — i Katowic 
19.35 Koncert kapeli ludowej pod dyr. Feliksa 

Dzierianowskiego 
20.35 Skrzynka techniczna 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Nasze pieśni — wykona Felicja Perkowska-

Krysicwiczowa {sopran) 
21.30 Koncert Poznańskiego Chóru Katedralnego— 

• Poznaniu 
22.15 Sport w Chorzowie — pogadanka i Katowic 
22.25 Programy lokalne 
23.00—24.00 Program lokalny dla Warszawy 

Czy chcesz usłyszeć kilka ciekawych i po. 
żytecznych słów o Twoim charakterze, 
zdolnościach i przeznaczeniu — i ust 
wielkiego starca, uczonego mędrca, redak­
tora Szyllera * Sokolnika, psycho-grafolo-
ga, wirtkiego znawcy duszy ludzkiej? 
Podaj telefonicznie datę urodzenia. Szyl-
ler • Szkolnik zakomunikuje w celach 
naukowych zupełnie bezpłatnie Twoje do­
bre dni, liczby, daty. Wskaże szczęśliwy 
numer losu Loterii Państw. Telefonuj: 
8-96-09. Na odpowiedź piśmienną podaj 
datę urodzeni*, załącz ogłoszenie (50 gr 
znaczkami pocztowymi). Redakcja 6u.it, 
Warszawa, Żulińskiego 9, m. 2. Oddr. E. 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, orazt 
12.03 Muzyka z płyt 
15.27 Wiadomości giełdowe łódzkie 
18.00 Pogadanka techniczna — 
18.10 Jak spędzić święto? — 
18.15 Recital fortepianowy w wykonaniu prof. W t 

Lewandowskiego 
18.40 Koncert reklamowy 
22.25 Wiadomości sportowe lokalne 

P I Ą T E K , 2 PAŻDZIERNhw. 
Raszyn, 

6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka a płyt 
7.20 Dziennik porann, 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa fdla Łodzi do g. 11) 

11.30 Audycja dla szkól 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krukowa 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Programy lokolno 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa i To* 

runią 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy; dla Łodzi do 

godz. 15.27 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Poznania i Wil ­

na 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Rozmowa z chorymi — ze Lwowa 
16.00 koni , 11 kameralny z Krakowa 
16.45 i: ,„.*•»* a i„ 
17.00jKoji«»rt midej orkiestry Polskiego Radia 
18.10 Poradnik sportowy j . 
18.20 Programy lokalne 
19.10 Riuro studiów rozmawia ze słuchaczami I' K. 
19.20 Koncert mandolinistów < 
19.50 Obrazek ohysnjowy * życia Warszawy 
20.05 Inauguracyjny koncert lymfoniczuy z Filhar­

monii Warszawskiej 
W przerwie: Dziennik wieczorny oraz Poga­

danka aktualna 
72.45 Wiadomości sportowe 
23.00—24.00 Program lokalny dla Warszawy 

ŁÓDŹ, jak Rauyn, oraz 
7.30 Parę informacji 
7.35 Zapowiedź programu 
7.40 Muzyka z płyt 

11.00 Koncert południowy « płyt 
12.03 Muzyka z płyt 
15.2" Wiadomości giełdowe łódzkie 
18*20 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowo] 
18.30 O wszystkim po troszku 
18.35 Fragment teatralny 
18.55 Koncert reklamowy 

A N N A D E BERCY. 

O honor maiki. 
Jakko lw iek sierpień dobiegał końca, 

dzień by ł n iezwyk le gorący i parny . 
D rzewa w p ięknym parku oka la jącym 

pańską rezydencję Va l -Be l zdawały się 
omdlewać w c iężkie j atmosferze. 

T o w a r z y s t w o , k tóre P io t r M o r t a n , b o ­
gaty przemys łowiec, zaprosi ł na o twarc ie 
po lowań do swego ma ją tku , by ło dość mie 
szane: ludzie n ie tuz inkow i , l i teraci i ucze­
n i s tyka l i się tu z p rzec ię tnymi ; herbowa 
szlachta ocierała się o stan mieszczański . 

Jeśli jednak hierarchiczne szczeble urny 
s łowości i k r w i mężczyzn zebranych w sa 
łonach państwa M o r l a n ó w by ł y różne, aspi 
racje ich zmierzały ku jednemu ce low i . Ce 
lem tym by ło zjednanie sobie rodz iców d la 
zawładnięc ia o lb rzymim posagiem, j ak i 
P io t r Mor lan miał dać córce swoje j w y d a ­
jąc ukochaną jedynaczkę za mąż. 

To też , od rana do wieczora młodzież 
męska prześcigała się r jawzajem w schle­
b ian iu ojcu a nadskak iwan iu matce i córce. 

Nieprzeciętna uroda obu pań odg rywa 
ła również niemałą rolę przy o b s y p y w a ­
niu ich komplementami . 

Pani domu, mimo c iągłe j obawy podrą 
żnienia zazdrosnego męża, słuchała ich 
przez grzeczność. Zuzanna natomiast , k t ó ­
rej młode serduszko b i ło gorąco dla sympa 
tycznego i przysto jnego Jerzego Di lene, se 
kretarza je j o jca, puszczała je m imo uszu. 

Niedość na t y m : ta depcąca młodej pan 
nie po piętach zgraja pretendentów do je j 
ręk i i posagu i r y towa ła ją . 

W z d y c h a ł a do c h w i l i , k iedy , po odjeź 
e gości będzie mogła zwierzyć się r o -

. icom z odwzajemnioną przez Di lene'a 

mi łośc ią na k tóre j budowa ła swo je szczę­
ście w życ iu . 

Pomiędzy w ie lb ic ie lami jeden szczegół 
n ie j wzbudza ł w Zuzannie ws t rę t i odrazę 
hrab ia Marce l i de Lokrey , mężczyzna o 
pełnych namaszczenia gestach, twarzy i 
w łosach po łysku jących oraz p r z e n i k l i w y m 
i n iepoko jącym spojrzeniu z ie lonkawych 
oczu, p rzyw ie ra jących częściej do p iękne j 
b iżu ter i i pani P io t rowe j M o r l a n , niż do śl i 
cznych ocząt je j có rk i . 

T a , chcąc uciec od c k l i w y c h komp le ­
mentów, mocno podej rzanego osobnika, 
schroni ła się owego popo łudn ia do swego 
poko ju , by w c iszy i samotności oddać się 
marzeniom o p rzysz łośc i . 

Panieński pokó j Zuzanny sąs iadował z 
apar tamentami ma tk i , zna jdu jącymi się na 
p ie rwszym piętrze pałacu. 

W parę c h w i l po t ym pani P i o t r owa 
Mor lan za p rzyk ładem córk i usunęła się w 
zacisze swojego poko ju dla wypoczęc ia 
przed ob iadem. 

Hrab ia Marce l i de Lok rey zauważy ł u -
lotnienie się pań, ale przekonany jak inni 
że udały się na spacer, zasiadł do kar t , w y 
grał i odda l i ł się n ieza ł r zymywany zresztą 
przez n ikogo . Pozosta l i myśle l i zapewne, 
że poszedł na spotkanie wraca jących ze 
spaceru kob ie t : on tymczasem w iedz iony 
nieodpartą pokusą rzucenia z b l iska ok iem 
na wspania łe b ry lan t y pan i domu , a znając 
doskonale rozk ład mieszkania, udał się na 
pierwsze p ięt ro i przez ba lkon o dwóch 
d rzw iach , zna jdu jący się w klatce schodo­
w e j , wś l i zgną ł się do apar tamentów pani 
Mo r l an . 

T a sama w swoje j syp ia ln i , zaobsorbo-
wana by ła komb inowan iem ob iadowe j toa 
lety. D o p a s o w y w a ł a mianowic ie do su ­
kien swoje b ry lan ty , szmaragdy, per ły i in 

nc precjoza, k tó rych szkatu łk i leżały roz ­
rzucone tu i owdz ie . 

B y lepiej dobrać grę b a r w oraz ich od 
cienie zdjęła suknię i d rapowa ła na śnie­
żnej b ie l i swego deko l tu i ramion jedwabne 
materie podpina jąc je k le jno tami i prężąc 
smuk ły swó j tors przed s to jącym lus t rem, 
kąp iącym się w ostatn ich promien iach za­
chodzącego słońca. 

Nagle g łośny ok rzyk przerażenia padł 
z je j gard ła . W taf l i zwierc iad lanej b o ­
w iem ujrzała odbic ie mężczyzny stojącego 
obok n ie j . 

— T o pan? ! . . H rab io? ! . . T u t a j ? ! — za 
wo ła ła z lękiem i grozą po chw i l i . 

Is totn ie. By ł to Lokrey , k tó ry zakrad ł ­
szy się przez balkon do poko ju , uk ry ł się 
za kotarą i stał wpa t r zony z n iemym p o ­
dz iwem w klasycznie piękną, tchnącą zdro 
w iem i radością życia postać kob ie ty w 
w i e k u n iebezpiecznym. 

Zapomnia ł nawet w zachwyc ie , o po ­
budce, k tóra p rzyw iod ła go tu ta j . 

— L i t ośc i ! O pan i ! . . — wy jąka ł g ł o ­
sem pate tycznym w odpowiedz i — niech 
miłość moja usprawied l i mnie. 

Rzuci ł na chyb i ł t ra f i ł ten dwuznaczny 
frazes n iezdecydowany jeszcze co do d r o ­
g i jaką brnąć będzie da le j : czy odważyć 
się na mi łosną przygodę i stać się kochan­
k iem pani Mo r l an . Czy raczej, us t ro iwszy 
się w płaszcz zakochanego w Zuzannie po 
uszy, b łagać matkę o ws tawien ie się za 
nim do córk i? 

Nie miał czasu na w y b ó r . Gdyż w 
drzwiach ukazała się Zuzanna, k tóra us ły ­
szawszy p rzeraź l iwy okrzyk matk i przybie 
gła zaniepokojona i slanęla jak w r y t a . 

Na w i d o k córk i dalsze s łowa zamar ły 
w ustach pani Mo r l an . Zuzanna zmieszana 
mi lczała również. Bolesne myś l j p rzeszy- 1 

w a ł y b łyskawiczn ie je j mózg . Ten obcy 
mężczyzna?! . . W poko ju je j matk i? ! . . M a t 
ka w tak im negl iżu p rzy n i m ? ! 

Pa lący rumieniec ws tydu obla ł twarzy 
czkę młodego dz iewczęcia. Spuści ła oczy i 
zamierzała już cofnąć się, k iedy na domiar 
nieszczęścia pan Mor lan stanął w drug ich 
d r zw iach . 

Za leg ło g robowe mi lczenie. Przemysło 
wiec wodz i ł os łup ia łym wzrok iem po t w a ­
rzach t ro jga obecnych. Po k ró tk ie j chw i l i 
wahan ia , uczucie zazdrości wz iąwszy gó ­
rę, podszedł z zaciśniętymi p ięściami i 
zmarszczonym czołem do żony. 

— Zechce pani wy t łumaczyć m i co ten 
pan rob i ł tu ta j? — spytał c h r y p l i w y m gło 
sem. 

B iedna oszołomiona kobieta p róbowa ła 
un iewinn iać się jąkając i plącząc się. 

Zuzanna zrozumiała grozę położenia.. . . 
Zde te rminowana na wszystko umyś l i ła 
uchronić w inną wed ług je j mniemania 
matkę przed słusznym gn iewem obrażone­
go męża. 

— O jcze ! podchwyc i ł a . — N ie oskar­
żaj mamy ! Nie myśl źle o n ie! Hrab ia de 
Lokrey jest moim kochank iem. Myś la ł , 
przychodząc tu , że wchodz i do mego poko 
j u . 

Powiedz ia ła te t ragiczne s łowa jednym 
tchem z wy lęk ł ym wzrok iem u t kw ionym w 
twarzy o jca, nie zastanawiając się nad mo 
ż l i w y m i konsekwenc jami swej bohatersk ie j 
i n te rwenc j i . 

P io t r Mor lan zdrętwia ł . Po p ierwszej 
chw i l i os łupienia oczy nabiegły mu k r w i ą i 
trzęsąc się od gn iewu przypad ł do L o ­
k r e y ^ , k tó ry w p rzew idywan iu dramatu 
t rzymał się przezornie na uboczu: 

— Nędzn i ku ! — krzyknął skacząc mu 

do gard ła — czegoś się dopuści ł pod m o i m 
dachem? Tak mi płacisz za gościnę, ł a j ­
daku? Wykorzys ta łeś niedoświadczenie nie 
w innego mego dziecka? A c h ! W y p a d n i e 
mi chyba zgładzić c ię jak wściek łego psa ! . . 

— Ojcze, uspokój się — wda ła się Z u ­
zanna tonem b łaga lnym — pat rz , mama 
mdle je ! . . 

Na głos ukochanej córk i ojeiec r o z l u ­
źni ł uścisk i odpychając n ikczemnika, k tó 
ry nie p róbowa ł nawet wy jaśn ić sy tuac j i , 
zaczął mierzyć pokó j n e r w o w y m i k r o k a m i . 

G n i e w opadł go. W tym ojcu zn ieważo 
nym pozostał ty lko b iedny cz łowiek , g o ­
t ó w ponosić następstwa okropnego zapo­
mnienia się có rk i . 

-— T rudno — odezwał się do Zuzanny 
i hrabiego p o d ług im namyśle — co się 
stało to się nie odstanie. Nie ma na to t 
żadnej rady. Za t rzy tygodnie pobierzecie 
się. 

— Pobierzemy się? — krzyknę ła n ie ­
szczęśl iwa Zuzanna zdruzgotana tym n ie­
p rzewidz ianym obro tem sprawy. — O ! 
N i e ! Za n ic ! N i g d y ! 

— Powiedz ia łem — rzekł ojciec j« j 
g łosem s tanowczym i pożegnawszy hrabie 
go poga rd l iwym gestem odprowadz i ł cór ­
kę do je j poko ju . 

W k i lka c h w i l potem, k iedy c iężkie 
chmury pękały nad lasem przy akompania 
mencie p ierwszych pomruków g rzmotów, 
suchy trzask broni palnej zw ias towa ł n ie ­
szczęśl iwym rodzicom, że biedna n iewinna 
ich córka nie mogła przeżyć zarówno ut ra 
t y szacunku dla matk i jak i wyrzeczenia 
się p ierwszej gorącej mi łości przepełn ia ją 
cej je j serduszko 

T ł . J. S. 
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W OSTATNIEJ CHWILI? 
O D W O Ł A Ń * *ECZ P O L * K A - | U C O $ L A W I A 

Mecz ten isowy P o l s k i — Jugosławia, 
k tó ry miał się odbyć w (. 3, 4 i 5 paź­
dziern ika w Bia.łogrodzie,:ostał na k i lka 
godzin przed wy jazdem pskie j reprezen­
tacj i te legraf icznie odwoł iy przez Jugo­
s ławię. Zw iązek jugosłoSański w kró t ­
k ie j depeszy zawiadamia blski Z w . L a w n 
Ten i sowy , źe ze względula chorobę czo­
łowego swego tenisisty Hiceca musi o d ­
wo łać spotkanie. Depeszajadeszła wczo ­
ra j o godz. 11-ej w nocyJna rano by ł za 
pow iedz iany wy jazd nasi reprezentacj i . 
Oczywiśc ie takie z a ł a t w i * sp rawy przez 

Jugosławię nie jest zupełnie w porządku i 
Polsk i Z w . L a w n - T e n i s o w y będzie zmuszo 
ny wyc iągnąć z tego fak tu pewne konsek­
wenc je . T łumaczenie zresztą Jugos ław i i , 
że zmuszona jest odwołać mecz ze w z g l ę ­
du na chorobę jednego zawodn ika , jes t 
n iepoważne. Is to tnym powodem jest n a j ­
p rawdopodobn ie j k lęska z Czechos łowa­
cją, k tóra wykaza ła bardzo słabą formę j u 
gos łowiańsk ich zawodn ików. W a r t o p o d ­
kreśl ić, że Puncec do wczora jszego dn ia 
b a w i ł w Czechosłowacj i i wz ią ł udz ia ł w 
meczu Jugosławia — Czechosłowacja. 

Jaka dnżyna zaawansuje 
do hlasi B w grupie pabianickiej S 

W związku z awansojn iem do klasy 
A już trzeciej d rużyny persk ie j z Pabia 
nic, w y t w o r z y ł a się oryg j lna sytuacja w 
grupie k lubów klasy B, Rozgrywających 
mis t rzos twa Ł O Z P N , jak<;rupa pab ian ic­
ka (Pabianice i pobl iska p w i n c j a ) . 

M ianow ic ie w grupi«; j pozostałyby 
na okres 1936-37 ty lko 3 uźyny w klasie 
B : Kruszę Ender, Sokół ( . W o l a ) i Strze 
lec (S ie radz ) . 

T rudno p rzeprowadz jmis t rzos twa w 
tak niel icznej grup ie , l e ź do Ł Z O P N . 
wp łynę ła prośba ŹSSO. !d. W o l a ) , d ru 
żyny spadającej do klas; ' , aby związek 
pozostawi ł ją w klasie Vszej. 

Sprawa dla p i łkars t p rowmc jona l -
ego niecodzienna. 

Na razie t rudno p r z e l a ć losy prośby 
ŹSSG., należy jednak fjkreślić, źe o 
wejśc ie do klasy B (na ejsce opróżn io­

ne przez ŹSSG.) ubiegają się 2 drużyny 
T U R ( Z d . W o l a ) i Rudzkiego KS. 

G d y b y nie uwzględniono prośby ŹSSG 
zaistniałaby możność awansowan ia obu 
tamtych drużyn do klasy B. 

Nowy podział wag. 
Dziś wchodzą w życie uchwały PZ8 

Polsk i Zw iązek Boksersk i rozesłał k o ­
mun ika ty do zw iązków ok ręgowych i k l u ­
b ó w o wp rowadzen iu w życie uchwał , p o ­
wz ię tych na os ta tn im w a l n y m zgromadze­
niu P Z B w Poznaniu. Obow iązu je w ięc z 
dniem 1 paźdz iern ika rb . n o w y podzia ł 
w a g , starcia t rwa ją zarówno w spotkaniach 
towarzysk ich , jak i mis t rzowsk ich 3 razy 
po 3 minu ty poza t ym mis t rzow ie Po lsk i , 
k tórzy zamierzają bron ić swych t y tu ł ów 
muszą wz iąć udzia ł w rozg rywkach ok rę ­
g o w y c h . 

Przesilenie wśród piłkarzy 
R. T. S. Widzew ? 

Troski robotniczej drużyny 
Jak się dow iadu jemy , ca ły szereg p i ł ka 

rzy RTS . „ W i d z e w " zażądał wykreś len ia 
ze swego k lubu . Już w ostatn ich meczach 
d rużyna robotn icza wys tąp i ł a bez k i l k u 
czo łowych graczy, zastępując ich jun iora­
m i . Jaka p rzyczyna tego z jawiska? 

Podobno, wobec przep isów karencyj 
nych, zawodn icy wykreś len i po rocznym 
pauzowan iu mają większe szanse o t rzyma 
nia po tw ie rdzen ia w innym k lub ie , niż 
g d y b y uprzednio o t rzymal i zwoln jenie, 
jednak bez zgody na zmianę ba rw . 

C iekawe, jak będzie reagował na to 
masowe z jawisko Ł Z O P N . 

N « j . l y n n U | « « y 
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Mistrzostwa świata w hokeju na lodzie 
P O L A Ć * NA B A Z I E 

D o hoke jowych mis t rzos tw świa ta , k t ó 
re się odbędą w dniach 17—27 lutego 1937 
roku w A n g l i i , w mie jscowośc i W e m b l e y , 
zgłosi ło się dotychczas 16 pańs tw . Poza 
gospodarzami , k tó rzy b ron ią t y t u ł ó w m i ­
strza świa ta , Europy i O l imp iady , s ta r to ­
wać mają reprezentacje Niemiec, A m e r y k i 
Kanady, Szwajcar i i , F ranc j i , Po lsk i , Węg ie r 
Aus t r i i , Czechos łowac j i , W ł o c h , Japoni i , 
Rumun i i , N o r w e g i i , Ho land i i i Be lg i i . 

Czas b y ł b y na jwyższy rozpocząć p r zy 

go towana do mis t rzos tw, aby nasza repre 
zentacja nie wysz ła po raz p ierwszy na 
lód w W e m b l e y . 

Tymczasem coś g łucho o pracach h o ­
ke is tów. O uruchomien iu sztucznego lodo 
w iska w Katow icach ( t . zw . „ T o r k a t u " ) 
ani s łychu, a przecież bez sztucznego toru 
nic nie da się zrobić p rzy naszej n i epew­
nej z imie. 

Na razie p rzeds ięb io rs twu , , T o r k a t " o -
głoszono upadłość. 

Skład Białegostoku 

na mecz bokserski z Łodzią 
B I A Ł Y S T O K , 1. 10. - B O Z B . usta l i ł 

już sk ład reprezentacj i miasta B ia łegosto­
ku na mecz bokserski z Łodz ią , k t ó i y o d ­
będzie się w dn iu 4 październ ika. 

W wadze muszej walczyć będzie Lew in 

Sport v kilku słowach. 
(ak $ię d o w i a d u j e m y sobotę 10-go 

października zostanie ograny w Ł o d z i 
m iędzynarodowy meczŁaśniczy Łódź— 
Ber lm . Per t raktac je , ja lb rowadz i ł Łódz­
ki O k r ę g o w y Zw iązek [etyczny w celu 
sprowadzenia ber l i i tyów do naszego 
ńtiasta zostały pomyśl ts f ina l izowanc i 
uzgodniono już szczegdheczu. 

Reprezentacja Berf ibrzyjedzie w b. 
s i lnym składzie z t rz j o l imp i j czykami 
n iemieck im i : SchweikeJ w wadze śred 
n i e j , Wee lb inderem w j z e pó łc iężk ie j i 
Rigerem w wadze cięż! 

Riger reprezentowal j jemcy jeszcze 
na o l impiadz ie w A m s i m i e . Poza me­
czem z Łodz ią reprezenk zapaśnicza m. 
Ber l ina rozegra w dniijo mecz z Poż ­
enieni, w dn . 9 paźdSka z Ka tow ica 

'/{ji } 11 październ ika nj z Warszawą . 
M o ż l i w e , fe mecz i—Berlin odbę­

dzie się w Pab ian icacht ie spor t zapaś 
nfczy cieszy się większtoularnością 

W c iągu soboty i nleli odbędzie 
się p ięciobój at letyczn) m is t rzos two 
Łodz i . W sobotę 3 b m . tmach tego p ic 
ć ioboju zostaną rozegrfna bo isku So­
ko ła przy u l . T y l n e j 7 godz. 15-ej na 
stępujące konkurenc je : dysk iem i ku 
lą , dźwiganie c ięża rów ieg 800 mtr . 
W niedzielę w loka lu m y " p rzy u l . 
Kokocińsk ie j 8 1 , o goCO-ej odbędzie 
się ostatnia konkurencp icc iobo ju — 
w a l k i zapaśnicze. 

W c iągu os ta tn ich dzMu lat rozgry­
wany by ł w Ł o d z i w y ś c o s o w y na 100 
l j l i n . o nagrodę M a g i s t r W y ś c i g ten od 
Ibywał się wy łączn ie wcurenc j i l o k a l ­
ne j j rok rocznie organimy by ł przez 
T o w a r z y s t w o ZwolennikCportu. 

W roku ub ieg łym naę przechodnią 
Mag is t ra tu m. Ł o d z i , pcesicciu latach 
walk , zdobył na własnoub „Resu rsa " . 

Obecnie dzięk i staraizarządu Łódz 
kiego Ok ręgowego Zwi Kolarsk iego 
Zarząd Mias ta ufundowavą nagrodę 
p i techodn ią dla ko la rzyyczym reguła 
min tej nagrody został l i ony . M i a n o -
tyijie w y ś c i g szosowy rO k im . rozg ry 
wJny będzie w konkure jgó lnopo lsk ie j 
a «ie wy łączn ie w konku i loka lne j . Na 
gr"da przejdzie na wła? tego k lubu , 
kt&ry zdobędzie go kole dwuk ro tn ie , 
lu& też nie kole jno t rzyk; . W y ś c i g te­
goroczny o nagrodę Zar m. Łodz i na 
1*0 k im odbędzie się orznie 18 paź ­
dziernika (zamiast 11 bm autostradzie 
g r y k ó w — G ł o w n o — Łc. Techniczną 
O^anizację wyśc igu Ł O o w i e r z y ł r u ­
j n o w a n e m u już w tym hku T Ż S - o w i . 

— Równocześnie z ' igiem szoso­
wym na 100 k im . zostantegrany ia 

,ei szosie wyśc ig na 50 o mis t rzost -
o. m łodz ików w o j . lód» 

• W y ś c i g ten dostępny jest d la zawodn i 
k ó w , pos iada jących kar ty wyśc igowe . 

•— W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się we L w o w i e b ieg maratońsk i o mis t rzo ­
s t w o Po lsk i . W biegu tym star tować r ó w ­
nież będą starzy maratończycy łódzcy b. 
mistrz Polsk i Soduła oraz Jego kolega k lu 
b o w y Brzezińsk i ( oba j z S K » - u ) . 

— Jak już podawa l i śmy , w związku ze 
star tem ko larzy n iemieck ich, uczestn ików 
wyśc igu Ber l in — Warszawa w ostatn ich 
to rowych zawodach w Warszaw ie powsta ł 
kon f l i k t między Ł O Z K a P Z T K , w konsek 
wenc j i k tórego prezes Ł O Z K p. Szymski 
zamierzał pqdać się do dym is j i . Kon f l i k t 
ten jednak został obecnie załagodzony, do 
czego przyczyn i ła się przede wszys tk im in 
terwencja p łk . Gebla , prezesa P Z T K . 

— W dniu dz is ie jszym odbędzie się o 
godz. 15.30 na boisku W i d z e w a t o w a r z y ­
ski mecz p i ł ka rsk i W i d z e w — Bar K o c h -
ba. 

— Trener zapaśniczy P Z A p. Fó ldack, 
miał przyjechać do Łodz i w paźdz iern iku, 
przy jedzie ostatecznie w pie rwszych 
dniach grudn ia i t renować będzie naszych 
zawodn ików przez cztery tygodn ie . 

— W trzecim dn iu jeźdz ieck ich m i ­
strzostw Polsk i w Lub l in ie rozegrano na­
stępujące konkurenc je : 

W b iegu na przeła j lekk im na dys tan ­
sie około 4000 m. zwyc ięży ł kap i tan B i l iń 
ski na Imatrze p rzed por. Ger leck im na 
Solonie i por . G u t o w s k i m na Poganin ie. 

W biegu od punk tu do punk tu dla jun io 
rów w y g r a ł 12-letni Rudnick i na Kawce. 

W konkurs ie lekk im dla pań 1-sze miej 
sce zajęła p. Be j t na Domino przed Zw ie rz 
chowską na Urw is ie . 

W konkurs ie o t w a r t y m p ie rwszym był 
r tm . Szenk na Zn iczu przed Strzeszew-
sk im na Rys iu . 

— Zarząd Poznańskiego Okręgowego 
Z w i ą z k u P i łkarsk iego ukarał dożywo tn ią 
dyskwa l i f i kac ją gospodarza sekcji p i ł ka r ­
skiej KS. „ O s t r o v i a " p. ś w i ą t k a za zranie­
nie sędziego p. Tomaszewsk iego po meczu 
Ost rov ia — K P W (Poznań ) . 

(n ies towarzyszony) ' , koguc ie j — Saudler 
( Z K S . M a k a b i ) , p i ó r kowe j — Pie t rew icz 
( W K S . Jag ie l lon ia ) , w wadze lekk ie j — 
M a j (Jag ie l lon ia) i Epszte jn ( M a k a b i ) , w 
półśrednie j K re tow icz ( K P W . Ogn isko ) i 
Straus ( M a k a b i i w wadze średniej C ią -
żela (Jag ie l l on ia ) . 

W powyższym składzie mogą zajść nie 
znaczne zmiany. Począ tkowo p r o j e k t o w a ­
no wys łan ie d w ó c h z a w o d n i k ó w w wadze 
koguc ie j , jednak ostatecznie B O Z B . posta 

now i ł obesłać obie w a g i — muszą i k o g u ­
cią. 

Pamięląf, źe w Kolekturze 

K A F T A L A 
Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A . 

padają stale wielkie wygrane 
5 4 

Tam padło w 3 6 = § ! Lote 

Z ł . 1 0 0 . 0 0 0 
z > : 1 0 . 0 0 0 

ru 
na N r . 

J94977 

na Nr . 21864 
57551 , 81418 

150988 

5 razy po Zł. 5.000 — 19 razy po tf. 2.500 
32 razy po Z l . 2 .000 — 62 razy po ł | . 1.000 
oraz w ie l k i e i lośc i mn ie jszych w y g r a n y c h — Po za t y m pad ło tam między i n . 

Z Ł 1 . 0 0 0 . 0 0 0 
„ 1 . 0 0 0 . 0 0 0 

Loterii 
na Nr . 
61415 

I o l * i i i 
na N r . 
72450 

L o s y I - e j k l a s y Już s ą d o n a b y c i a . 
Llatowne zamówienia załatwia się odwrotnie. — Konto P, K. O. 304.761 

Komunikat I.O.R u 
Zarząd Ko ła Łódzk iego Z w i ą z k u Of i ce ­

rów Rezerwy p rzypomina s w y m cz łonkom 
że w dn iu 1 paźdz iern ika r. b. o godz. 20 
punktua ln ie na inaugurację sezonu zosta­
nie wyg łoszony odczyt przez D-ce 10 
D y w . Piech. p. p łk . D i n d o r f - A n k o w i c z a na 
temat : Charak te rys tyka obszaru w s c h o d ­
niego Rzeczypospol i te j Polsk ie j pod wzg lę 
d c m wo jskowo-geog ra f i cznym. 

Ze wzg lędu na b. c iekawy temat i oso­
bę prelegenta p ros imy o l iczne i punk tua l 
ne p rzybyc ie . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Tea t r M ie j sk i . — Ludzie na krze. 
Tea t r Popu larny . ( O g r o d o w a 18) — 

Chory z uro jen ia . , 
Adria. N o w e p rzygody Tarzana. 
Casino. „Pas teu r " — Człowiek , k tó ry 

zwyc ięży ł śmierć. 
Corso I. D la ciebie tańczę. II. N ie o d ­

dam dziecka. 
Grand -K ino . T rędowa ta . 
Me t ro . N o w e p rzygody Tarzana. 
M i raż . Dodek na froncie. 

Przedwiośn ie . Z ł o tow łosy brzdąc. 
Palące. Nie zapomni j o mnie. 
R ia l to . Regina. 
Rakieta. — N iew idz ia l ny p romień . 
S t y l o w y . W pogon i za szczęściem. 

Pilskie Bioro Podróży „ORBIS" 
Oddz. w Łodz i , P i o t r k o w s k a 65 

t e l . 1 0 1 - 0 1 . 1 0 1 - 2 0 

Wycieczka do l i i 
10/X-3/Xl. Cena zł. 665 -
W a r s z a w a — W i e d e ń — W e n e c j a 
Rzym — N e a p o l — J2 -dn iowy p o ­
b y t w Soren to z w y c i e c z k ą do 
Pompe i , na Wezuw iusz i K a p r i . 

F lo renc ja — Budapeszt 
W a r s z a w a . 

1 - 5 /X 
Cena w obie s t rony zł, 17 .80 

Telefony 
Pogo tow ie Mie jsk ie 102-90. 
Pogo tow ie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpleczalnia 197-65 
Straż Pożarna te l . 8 . 

Poświecenie nowej siedziby PKO w Łodzi 
Podniosła uroczystość. 

Ł Ó D Ź , 1 październ ika. 
Dziś Oddz ia ł P K O . w Łod/. i rozpoczą 

pracę we w ł a s n y m gmachu , specjal­
nie p rzebudowanym na ten ce l . 

W ładze P K O pragnąc, aby k l iente la , 
korzys ta jąca z us ług Oddz ia łu P K O w Ł o ­
dzi by ła j ak na jsp rawn ie j obs łużona, nie 
zawahały się za inwestować poważnych 
k w o t w kupno gmachu i jego g run towną 
przebudowę, dostosowując go do potrzeb 
rozszerzonego zakresu dz ia łan ia Oddz ia ­
ł u . 

Fakt rozszerzenia dz ia ła lnośc i Oddz ia łu 
n iewą tp l iw ie p rzy ję ty został przez miesz­
kańców m. Ł o d z i i oko l i cy a w szczegól ­
ności przez sfery p rzemys łowo - hand lo ­
we z dużym zadowolen iem, gdyż umoż l i -

Miesieczoe bilety tramwajowe Ulgowe przejazdy do Paryża, 

Brukseli, Londynu w środy i soboty + Załatwianie wiz <Ł Przejazdy 

do Palestyny + Powrotne bilety z Palestyny. 

WagOnS-I tiS-COOlf, Piotrkowska 68 

w i i m o twarc ie kon ta czekowego w O d ­
dzia le, a t y m samym da możność dyspo ­
nowan ia rachunk iem na mie jscu. 

W y m i e n i ć równ ież należy korzyśc i 
i udogodn ien ia , j a k : inkaso weks l i , różne 
us ług i bankowe , w y n a j e m kasetek i t . p . 

Uroczystość poświęcenia nowe j s iedz i ­
by P. K. O. w Łodz i mia ła podn ios ły 
charakter . W uroczystośc i t e j , poza w i c e ­
prezesem Kaz imierzem St rzegock im, w za 
s tępstwie p. prezesa dra Henryka Grubera 
wz ię l i udz ia ł przedstawic ie le w ładz p a ń ­
s t w o w y c h i samorządowych , p r z e d ­
s tawic ie le samorządu gospodarczego 

sfer przemysł , łódzk ich oraz prasy, które w 
ten sposób pragnęl i zamani festować wagę, 
jaką p rzyw iązu ją do dz ia ła lnośc i n o w e j 
p l acówk i na terenie Ł o d z i . 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jork: loco 12.67, październik 12.23, l i -
stopad 12.20, prinl / i . - i i 12.16—18 

Liverpool: loco 6.92, październik 6.70, listopad 
6.69, grudzień 6.68 

Egipska: loco 10.33, październik 10.14, listopad 
10.14, atycieA 9.91 

lin i .M: loco 14.61, grudiień 13.42, atycień 13.39, 
marzec 13.41 

Waliiafu, dewizy 1 a k c j e 
Ogólna poprawa kursów papierów państwowych. 

Dział papierów pańMwowrch był bardzo ruch­
liwy, kursy kształtowały sie na ogół znocnp, 

Mak obroty Ustami zastawnymi. 

Zainteresowani, prywatnymi papierami lokacyj­
nymi było ograniczone, przedmiotem tranzakcji O* 
ficjalnych były 4 gatunki list6w. 

W grupie stołecznej L. Z. Tow. Kred. 
Ziemskirgo w Var»tawie zwyżkowały o 0,50 proc, 
S% L. Z. m. Watszawy dawne o 0.25 proc, 5% Ł . 
Z. m. Warszawy 1933 r. utrzymały sie na niezmie* 
nionym poziomie, a 6 Berła 6 % l ' °ź Konwersyjnej 
m. Warszawy 1926 r. w atosunku do ostatnich no­
towań oficjalnych * dnia 24 ub. m. ayakała 1.50%, 

Crupa prowincjonalna pozostała bez oficjalnych 
notowań i obrotów. 

Papitry procentowa. 

Pot. Inwestycyjna 1 cm. 62.00, I em. aerie Tn.fiO, 
2 cm. 63.00, serie 77.00, Dolarowa S serii 46.75, 
Konwersyjna 1924 r. 50.75, Kolejowa 1926 r. 60.00, 
Dolarowa 1919 r. 69.50, Stabilizacyjna 1927 r. 48.00, 
L Z. i Obi. Kom. Banko Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisji 83.25, 94.00, 93.00 I 81.00, L.Z.T. 
Kred.. Ziem. w W-wł« S a. 45.25, m. W-wy 53.50, 
m. W-wy 1933 r. 53.50, Konwersyjna m . Warszawy 
1926 r. 6 em. 56.50 

Mocniejsze usposobienie dla akcji. 

Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 
ożywiony, w oficjalnych tranzakcjach zanotowano 
szesc gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 104.00, Cukier 28.00, Węgiel 15.25, 
Lilpop 14-25, Ostrowiec 30.75, Starachowice 36.25 

C IELDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 1. 10. — "'rzędowa ceduła giełdy 
zboiowo . towarowej w Wartiawie. Pszenica jedno­
lita 25.50 — 26.00, ibierana 25.00 — 25.50, żyto 
I standard 17.25 — 17.50, mąka pszenna gat. I A 
42.00 — 43.00, mąka żytnia wyr. 26.50 — 27.50, 
maka żytnia razowa 21.00 — 21.50 

Poznań, 1. 10. — Urafdowa ceduła giełdy zbo­
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: żyto 18.20 

Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: iyfo 17.25 — 17.50, pszenica 

24.50 — 24.75, maks 
maka pszenna gat. I 

żytnia wyciąg. 27.25 — 27.50, 
wycia.g. 40.00 — 41.75 

Z A T E L E F O N U J Z AR A Z 

Kr. 182-48 lub 102-29 
a o t r z y m y w Ł Ś będziesz „ E C H O " 
od ju t ra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczyna jąc 
o d k a ż d e g o dn ia miesiąca. 

Jutro zjemy na obiad 
Z u p ę g r z y b o w ą z łazankami , len iwe pieroż 

Kompot . - ' — -ki z :u. 

JUTRt 
W s c h ó d słońca 5.37. 
Zachód słońca 17.16. 
Długość dnia 11.39. 
Uby ło dnia 5.13. 
Tydz ień 40. 

Z M I E J S K I C H B I B L I O T E K f M U Z E t i W . 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Rokirińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, f r i c i tobót, ninl- - f l i 
świat, od g. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczr.y, botani. 
czny, mineralogiczny I ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtorki, czwartki i sobory 
od p. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum His:nrii i Sztuki im. J. i K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: ^Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 15. 

0 — 
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O M N Ó Ź D W A 127 R A Z Y . . 
alemnicze zagadki matematyczne 

OO TYlIĘC* IŁ. NAGRÓD* DLA ODKR̂ WC*. 
Jeszcze ze szko ły wyn ieś l i śmy o mate-

atyce opin ię jak najgorszą. T rap ią nas na 
et czasami straszne, duszne sny, w k t ó -

ych w racamy znów na szkolną ławę i — 
zgrozo — mus imy odpowiadać z ary tme 

y k i , no i oczywiśc ie jak zwyk le , nic nie u -
iemy z tego najnudnie jszego z wszys t -

ich p rzedmio tów Denerwujące jest przede 
szystkrm to, że wszys tko w tej „nauce 

c i s ł e j " jest tak ścisłe tak nieomylne i p e w -
e , że nie ma żadnych wahań i n ie rozw ią -
anych p rob lemów. 

T a k to wyg ląda mnie j więcej z n iewie l 
ie j wysokośc i szkolnej ł a w y . Spróbu jmy 
o m ó w i ć jednak z matematyk iem — uczo-
y m . Oburzy się, zapal i , zacznie, zakocha­
ły w tej „ k r ó l o w e j n a u k " p rzekonywać 
as, że jest ona właśnie najc iekawszą z 
auk, byna jmn ie j nie „ ś c i s ł ą " , byna jmn ie j 
ieskończoną i ostateczną, lecz właśn ie 
ełną zagadek i p rob lemów n ierozwiąza-
ych , a f rapu jących , i to najc iekawsze, w y 
a i e nam, że większość z tych n ierozwiąza 
y c h , ta jemniczych zagadek matematycz-
y c h mieśc i się nie w niedosiężnych sfe-
ach wyższe j a r y tme tyk i z siódmego o d -
ziału szkoły powszechnej i wyg ląda tak 
rosto i zwycza jn ie , że zda się, że każdy 
ztubak bez t rudu m ó g ł b y je rozwiązać. 

P r zy j r zy jmy się z bl iska tym „ o r z e -
hom n iezg ryz i onym" . Zobaczymy, że nie 
yg ląda ją one wcale tak ponuro, j akby się 

ego „ p o prob lemach matematycznych" 
podz iewać można b y ł o . 

Na przyk ład taka h is tor ia z ko lorem na 
apie. Jak w iadomo mapy ko loru je się w 

y m celu, by na p ie rwszy rzut oka można 
y ł o dostrzec do kogo dane 

te ry to r ium należy, 
le, gdy p rzy j r zymy się takie j mapie b l i -

* j , zauważymy rzecz zastanawia jącą: m i -
o mnós twa państw w Europie ba rw jest 
Iko cztery : niebieska, czerwona, zielona 
żó ł ta . A mimo to n igdz ie nie spotyka się 
WÓch sąsiadujących państw o tych sa-
ych ko lo rach. Polska na przyk ład jest 

zerwona, Czechy niebieskie, W ę g r y żół te 
ugos ław ia zielona. I z n ó w : Aus t r ia może 
yć czerwona, pon ieważ nie gran iczy z 
olslcą, W ę g r y możemy pomalować na nie 
iesko, bo nie mają gran icy z Czechami, a 
zwajcar ię na żó ł to , bo nie graniczy z W ę 
rami i t d . I gdy się idzie tak da le j , i gdy 
Ję nawet rysuje mapę w e d ł u g własnego w i 
Izi m i ś ł * — n igdy , n igdy nie będzfe nam 
ot rzeba oo ma lowan ia mapy 

w ięce j n iż czterech b a r w . 
Ang ie lsk i matematyk Cay ley w 1897 r. 

ostawi ł ten p rob lem po raz p ierwszy i 
d tego czasu najbyst rze js i myśl ic ie le la­
lą sobie nad tym swe mądre g ł o w y : bez 

k u t k u . N ie można by ło narysować tak 
komp l i kowane j mapy, by nie wys ta rczy ły 
Ztery ko lo ry . Dlaczego? Tego nie w iado -
" D . Ten t. zw. prob lem czterech ko l o rów 
esf do dnia dzisiejszego n ierozwiązany 

ofcna ty l ko udowodn ić , że nie może 
stnieć mapa, d la ma lowan ia k tóre j nie w y 
tarczy łoby pięciu ba rw . Ale w prak tyce 

wys ta rcza ją cztery 1 

A p rawo to ważne jest t y l ko na ku l i , 
albo na płaszczyźnie. Bo już na pierśc ie­
niu prob lem ko lo rów staje się prob lemem 
siedmiu ko lo rów . Dlaczego? 

Zabawna h is tor ia jest także z t. zw. 
„p rob lemem fe rma tycznym" . Otóż istnieją 
l iczby, k tó rych zsumowane kwad ra t y dają 
znów kwad ra t jak ie jś l i czby. N p . 
3 X 3 + 4 X 4 = 5 X 5 to znaczy 9 + 1 6 = 2 5 . 
W i a d o m o też, że istnieje nieskończona 
ilość tak ich l i czb, zwanych l iczbami p y t a -
go re j sk im i . 

Chodz i ty lko ó to, czy ta sama h is tor ia 
moż l iwa jest z l iczbami , k tóre są podn ie ­
sione do trzeciej potęgi 3 X 3 X 3 + 4 X 4 = 
27 + 6 4 = 9 1 . A le nie ma całej l i czby, k tóra 
pomnożona prze siebie t rzy razy, 

da 9 1 . 
A w ie l k i uczony de Fermat ( X V I I w . ) 

tw ierdz i ł , że nie ma w ogóle i być nie mo 
że tak ich l icz py tagore jsk ich do trzeciej 
potęg i . Doda ł przy t ym w kró tk ie j notatce 
że ma na to doskonały d o w ó d , a le , że... 
brak mu papieru i dlatego nie może go spi 
sać. 

Na ten d o w ó d nie wpad ł do dziś żaden 
cz łowiek , stał cię więc on plagą na jw ięk ­
szych matematyków, ba un iwersy te t w Ge 
tyndze wyznaczy ł 100.000 mk. nagrody dla 
o d k r y w c y tego d o w o d u ! 

Na n ic ! N i k t nie zna rozwiązania . 
15.000 odpowiedz i wp łynę ło dotychczas — 
wszystk ie fa łszywe. 

A brak ło ty lko kar tk i pap ieru w X V I I 
w ieku . 

Dz iwna również h is tor ia jest z t. zw. 
l iczbami p ie rwszymi , t j . t ak im i , k tóre nie 
dzielą się bez reszty przez żadną l iczbę. 
Taką jest np. 13, albo 7, ale już nie 21 bo 
mieści się w niej 3 i 7. T o co jest w nich 
ta jemniczego, to fakt , że matematyka , śc i ­
sła matematyka , nie może znaleźć żadnej 
regularności w ich rozmieszczeniu. N ie słu 
chają żadnego p rawa . 

Idą naprzyk ład 1. 2, 3, 5, 7, 1 1 , 13, 17, 
19, 23 i td . , j ak w i d z i m y , w odstępach to 
mnie jszych, to w iększych . N ie można w ięc 
dlatego wymyś l i ć żadnego p r a w i d ł a , k tóre 
by wskazywa ło na l iczby p ierwsze i nie 
p ierwsze. Oczywiśc ie przy l iczbach m n i e j ­
szych bardzo ł a t w o to ustal ić, ale jak jest 
chociażby z 589? Dop ie ro p o dob rych p a -
fngodt i f t f i ycn p fóbacn > -wpadniemy na to, 
że równa Się o n a T 9 X 3 1 ' . ' P róbować i p r ó ­
bować — innej metody nie mają nawet ma 
tematycy. 

Jasne jest także to, że l i czby te stają 
się coraz rzadsze im dalej w g ł ę b i a m y się 
w gąszcza t r y l i onów i b i l i onów. A le , że 
l iczby p ierwsze n igdy się nie kończą, o 
tym wiedz iano już w starożytnośc i . 
Jednakże te w ie lk ie , największe l iczby 
pierwsze są nam d o dziś nieznane. Ludz ie 
bawią się więc w bicie rekordów w y s o k o ­
ści l iczb p ie rwszych , oczywiśc ie w k ł a d a ­
jąc w to miesiące całe mozo lnych obl iczeń. 

D o ostatn ich lat uważano za taką na j ­
wyższą, niepodzielną l iczbę takie m o n ­
st rum jak 2305843009213693951 albo i na ­

czej 2 8 1 — 1 . Ale tym czasem inny matema 
tyk by ł jeszcze wy t rwa l szy i szczęśl iwszy 
i znalazł większą l iczbę p ierwszą, na jw ięk 
szą, jaką dotychczas znano: 2 1 2 7 — 1 , co 
po po lsku b r z m i : , ,pomnóż d w a s todwa -
dzieścia siedem razy przez d w a i odemi j 
po tem j e d e n ! " 

K to temu nie w ie rzy , może wz iąć sobie 
roczny ur lop i sprawdzić . Na jp i e rw trzeba 
tę l iczbę znaleźć potem popróbować czy 
się przez jak iś tam t ry l i a rd i seksty l iard 
nie da podziel ić. A le niech się śpieszy! M o 
że i ten rekord będzie pob i ty . 

Matematycy mają także ambicje spor­
towe. 

Pomnik ku czci twórcy teatru 
Polskiego. 

T 

Na P lacu T e a t r a l n y m w W a r s z a w i e p rzed 
gmachem Tea t ru Narodowego odby ło się 
uroczyste odsłonięcie pomn ika Wo jc i echa 
Bogus ławsk iego , p ie rwszego organ izatora 
teatru po lsk iego, ak to ra , autora i reżysera. 
Pomnik jest dz ie łem prof . Jana Szczepkow 
skiego 1 przeds tawia postać Bogus ławsk ie 
go w brąz ie na cokole ze szwedzkiego 
g o gttkWH, ptty czym na 4 -ch ścianach 
coko łu znajdu ją się p łaskorzeźby, w y o b r a 
zające symbol iczn ie l i tera turę, taniec, głos 
i charakteryzację. W czasie uroczystości 
odsłonięcia pomn ika w obecności l icznych 
rzesz ak to rs twa po lsk iego i społeczeństwa 
sto l icy w y g ł o s i l i p rzemówien ia prezes 

Z A S P . S l iw i ck i i prezydent miasta Sta­
rzyńsk i . Na foyer Tea t ru Narodowego od 
b y ł o się równ ież odsłonięcie pop iers ia B o 
gus ławsk iego d łu ta F i l i p iego , k tóre p rzy ­
jął w opiekę następca Wo jc iecha B o g u ­
s ławsk iego, obecny dy rek to r T e a t r u N a ­
rodowego L u d w i k Solsk i . Na zdjęc iu p o ­

mn ik Wo jc iecha Bogus ławsk iego po 
ods łon ięc iu . 

p . t . rucizna z . . . lonop 
Niebeipieczna „Plarifuana". 

Coraz częściej s łyszymy o nowej t r u -
ciźnie osza łamia jące j— „ m a r i j u a n i e " z 
M e k s y k u . 

U ż y w a j ą j e j dz is ia j nie ty l ko gangste­
rzy i inni ł o t r zykow ie ze świa ta podziem 
nego w Ameryce . „ M a r i j u a n a " zawędro ­
wa ła aż do A n g l i i . L iście tej t ruc izny su ­
szy się, miesza z ty ton iem, poczym rob i 
się z niego 

pap ierosy . 
Palacza ogarn ia poczucie s i ły i pewnośc i 
s iebie. Następnie doznaje ha lucynac j i . Ha 
lucynacje mają być rzekomo n iezwyk le 
p iękne. W tw ierdzen iu t ym t k w i jednak 
przesada. Zapomnien ia w „ m a r i j u a n i e " 
szukają m łodz i bez robo tn i , z łoczyńcy i 
wyko le jeńcy , k tó rzy st raci l i wszelką na­
dzieję na lepsze j u t ro . 

T ruc izna wspomniana jest o wiele nie 
bezpieczniejsza od o p i u m , a lbo od m o r f i ­
ny choćby d la tego, że można ją znaleźć 
w każdym og ródku podmie j sk im , p o d ­
czas gdy op ium i morf inę kupuje się a lbo 
w aptece na receptę lekarza, lub od prze 
m y t n i k ó w n a r k o t y k ó w za drogie p ien ią ­
dze. Pol ic ja w danym w y p a d k u jest bez­
s i lna, gdyż każdy palacz „ m a r i j u a n y " mo 
że się sam w nią t aopa t r zyć . 

Rośl iną, z k tóre j * ię wy rab ia „ m a r i j u a 
n ę " , są 

na jzwyk le jsze. , konopie 

„Cannab is d i c a " , używane do kręcę 
n ia powrozów s t ryczków ka towsk ich . 
Pożyteczne s k ą i n ą d konopie gubią zna­
cznie więcej l i t i , niż s łynny haszysz. 
Chociaż konop pochodzą ze wschodu , 
czują się d o b r z w każdym k l imacie i r o ­
sną bujn ie wszlzie, gdzie są urodzajne, 
w i lgo tne grun t ) D la tego rosną p raw ie 
w e wszys tk i ch pańs twach amerykań ­
sk ich. 

Zwycza jne łk ie konopie nie zadowa 
łają hand larzy l a r i j u a n y " ; aby o d p o ­
w iada ł y ich cel i , muszą być o d p o w i e ­
dnio k u l t y w o w a . Dla tego palacze „ m a ­
r i j u a n y " i handze na rko tyków zasa­
dzają je w ogrQch. O d czasu do czasu 
o b r y w a j ą z nic l iśc ie. Oczywiśc ie nie 
k u l t y w u j ą ich 'mie jscach o t w a r t y c h , 
na które mogło,- paść oko po l i c j i , ty lko, 
w zacisznych akątkach, zasadzając 
przed konopiair iakieś inne wysoko I 
bujn ie kwi tnąccośl iny, aby s łuży ły im 
za pa rawan . 

Zb ie ra się j e j wrześn iu i w paździer 
n i ku , z tej rac j ł dy po l ic ja Stanów Z j e ­
dnoczonych włJie teraz szuka go r l iw ie 
po ca łym państs p lantac j i konop i . 

N iedawno vło je j się dokonać w 
Brook l yn ie niel< o d k r y c i a : znalazła aż 
17 tónn konopi . Rzecz prosta kazała je 
wykopać i zn isyć. 

Motyl gwiazdą cyrku. 
MEKSYK L U B I K O H U T . 

Na ogół wszyscy bardzo w r o g o us to ­
sunkowu ją się do o w a d ó w , w szczególno­
ści zaś do komarów. W y m y ś l i l i ś m y całe 
bater ie lekars tw chroniących nas przed u -
kąszeniem, lub łagodzących jego sku tk i . 
Jest jednak k ra j w k tó rym ludzie odnoszą 
się do 

o w a d ó w z sympat ią . 

K ra jem t ym jest Meksyk . Powodem zaś m i 
łego odnoszenia się meksykańczyków do 
komarów jest zami łowanie do cy r ku . 

Jednym z p ie rwszych , k t ó r y przestoso-
w a ł owady do wys tępów c y r k o w y c h , jest 
senor Ch ingo lo . Nauczy ł on nie ty l ko kon i 
k i polne skoków w tak t muzyk i , lecz także 
świerszcze na odpow iedn i g w i z d św ie rgo -
l ić i w ten sposób p r o w a d z i z n im i oźyw io 
nc rozmowy . Kon ik i polne na odpowiedn io 
wydane rozkazy skaczą po ma lu tk im torze 
w y ś c i g o w y m i n igdy porządku przeszkód 
nie my lą . Gw iazdą jednak tego cy r ku jest 
m o t y l . P iękne, bajecznie ko lo rowe s t w o ­
rzenie, k tóre po ma lu tk im park iecie ś l izga 
się jak po lodowisku w takt muzyk i . Cyrk 
Ch ingo lo ma ogromne powodzen ie , g roz i 
mu jednak zawsze duże ryzyko , gdyż akto 
rzy jego są bardzo słabego zd row ia i ży ją 
nie d łużej j ak parę t ygodn i , jak np . mo ty ­
le. Ciągle więc jednak trzeba ćwiczyć za­
stępców, by w razie nagłej śmierci jednej 
z gw iazd , nie by ło luk w repertuarze. Na 
zimę ten j edyny w swo im rodza ju cy rk za 

miera, lecz już j e rwszym i p romien iami 
słońca zaczyna *v swą pracę. 

P O D S Ł J C H A N E 
fcNICA. 

— M ó j Ka j t u powiedz m i , j ak o d ­
różniasz swo ją zeczoną od je j b l i źn ia 
czej s ios t ry? P rz£ one są do siebie tak 
bardzo podobne. 

— T o całkienoste. W y s t a r c z y , że? 
b y m jedną z nicheałował. Jeżeli i ona 
mnie cału je, w ta razie jest to moja Lu, 
cia, jeżel i daje rr papę, to je j s iostra. 

O D P O N U Z I A L I N O S C . 
Nauczyc ie l t ł tczy w klasie, co to 

jest odpowiedz iać . 
— N o , Jasiu,{wraca się w k o ń c u — 

da j m i jak iś przy l na odpowiedz ia lność 
Jasio wsta je inyśla się chw i l ę . 
— No , jeżel i noich spodniach ober­

w a ł y się wszys tguz ik i , prócz jednego. 
T o na t ym j e d n j p o c z y w a cała o d p o ­
wiedz ia lność. 

U K A . 
Na j lepszym rmatyk iem na świec ie 

jest kob ie ta . Do> sobie urodę. O d e j m u ­
je lata. Mnoży w c i e l i . Dz ie l i w y w c z a ­
sy. I po t ra f i naejszy u łamek sekundy 
podnieść do naj-.zej po tęg i . 
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S T R E S Z C Z E N I E . 

Słynny aktor Rummy dowiedział ile od iwo-
j dawnej kochanki Konstancji Bevergen, ze pod 
as poiarn teatru zginał ich iyn Janek Wojdec 
U o którym myślał, ze dawno nie żyje. Janka 

ehowywano w sierocińcu pod opieka; zarządza-
eego Taylora i nie znał on twej matki ani ojca 

pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
l i ry dokonał szeregu ciekawych zdjęć z płonącej 
'downi. 

Maż Komlancji Bevergen spekulował na gieł­
da razem a potentatem finansowym Leverstonem 
tory zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
'o aie, że Bevergenowi grozi bankructwo. 

— K t o to by ł , ten pan Levers tone? — 
apy ta ł uważn ie Janek. 

Topo l sk i z rob i ł n ieokreślony ruch ręką. 
. — Spekulant, oszust, hiena g ie łdowa, 

szystko co chcesz. Tego wieczora by ł w 
eatrze, w loży. Potem znaleziono go z roz 
i tą czaszką. M ó w i ą , że zabił go duży ka -
ał t ynku , czy coś w t ym rodzaju. T a k mo 
to być , oczywiśc ie , ale... — nie dokoń 

czył zdania, odwróc i ł się, podszedł do biur 
ka i zaczął składać gęsto zapisane ka r t k i . 

Janek pomyś la ł o fo togra f i i , k tó rą miał . 
p rzy sobie w wewnęt rzne j kieszeni mary ­
nark i . Zas tanowi ł się, czy nie należy po ­
kazać zdjęcia Topo lsk iemu , lecz porzuc i ł 
ten zamiar — sprawa należała wy łączn ie 
do jego przy jac ie la Marka . Zamiast tego 
zapy ta ł : 

— A j ak i interes mie l i c i ludzie w t y m , 
żeby Leverstone zg iną ł? 

T o p o l s k i roześmiał się. 
— O, mój kochany, to bardzo d ługa 

h is to r ia ! M u s i a ł b y m wyg łos ić ci szereg w y 
k ładów o machinacjach g i e ł dowych , o r y n ­
ku p ieprznym, o różnych operacjach w e ­
ks lowych i, B ó g w ie , o czym jeszcze. N ie ­
stety, nie mam czasu, muszę lecieć do Izby 
G m i n . Będziesz czekał na M a r k a ? 

— Tak , proszę pana. 
Topo l sk i wz ią ł kapelusz, rękawiczk i i 

laskę, skinął ręką na pożegnanie i wyszedł . 
Janek został sam. 

Przerzuci ł k i l ka dz ienn ików, leżących 
na og rąg ł ym stole, po tem zaczął się nudzić 
i wszedł do sąsiedniego poko ju , w k tó r ym 
pracowała panna Helena Rembianka, se­
kretarka Topo lsk iego . 

Bez niej T o p o l s k i b y ł b y naprawdę n ie­
szczęś l iwym cz łow iek iem: ona miała n ie­
z w y k ł ą pamięć i zawsze w iedz ia ła wszy ­
stko,; p rzychodz i ła o s iódmej rano, gdy j e ­
szcze spał i przez telefon nadawała p i e r w ­
sze w iadomośc i do W a r s z a w y ; p racowa ła 
spokojn ie i n iezmordowanie cały dzień i 
T o p o l s k i zastawał j ą nieraz p rzy b iu rku , 
wracając w nocy z jak ie jś w y p r a w y . 

D la je j pracy t rudno by łoby znaleźć od 
pow iedn i r ównoważn i k w wynagrodzen iu , 
a ponieważ poza innymi rzadk imi zaletami 
by ła młoda i przys to jna , więc wszyscy k o ­
ledzy, zazdrości l i je j Topo lsk iemu. Hel ler w 
Ber l in ie , B ies iadowsk i w Paryżu, S ta t ków 
ski w Rzymie, Lub ick i w M o s k w i e , nawet 
Lang w N o w y m Jorku — każdy p rzy ją łby 
pannę Rembiankę z o t w a r t y m i ramionami . 

Topo l sk i p łac i ł j e j w y j ą t k o w o dużo, 
t r ak towa ł poważn ie z dworską niemal 
uprzejmością i cieszył się niesłychanie, że 
pozostawała mu w ie rną . 

— Nie przeszkadzam pani? — zapyta ł 
Janek po polsku s w o i m t w a r d y m i ga rd ło ­
w y m nieco akcentem. 

Nie podnosząc g ł o w y od maszyny, w y ­
stukała zdanie do końca i odwróc i ła się 
całą postacią na ruchomym taborecie. 

— Bo co? — zapyta ła . By ło jasne, że 
chłopak czegoś chciał . 

— Czy pani nie ma przypadk iem fe to -
gra f i i pana Lever tone'a? 

— Fotograf i i Leverstone'a? — p o w t ó ­
rzyła t rochę zdz iw iona. — A do czego ci 
jest pot rzebna? 

Janek roześmiał się p rzymi ln ie . 
— N iech pan i pokaże! P o w i e m późn ie j , 

o co chodz i . 
W s t a ł a , wy ję ła grubą tekę, przerzuci ła 

p l i k pap ie rów i wy ję ła wreszcie wyc inek z 
jak iegoś dz iennika. 

Janek wz ią ł go do ręk i . Fo togra f ia by ła 
zła — rysy twa rzy rozp łynęły się i rozma­
zały w d ruku . 

Ch łopak podszedł do okna, wyc iągną ł 
z wewnęt rzne j kieszeni marynark i swoją 
odb i tkę i zaczął po równywać . G d y chciała 
zobaczyć, co rob i , szybk im ruchem scho­
w a ł o b y d w a zdjęcia. 

— Czy mogę zatrzymać ten wyc inek , 
proszę pani? — powiedz ia ł , cofając się 
przezornie. 

— Jeszcze raz py tam, do czego ci jest 
po t rzebny? 

— Dziękuję ba rdzo ! — roześmiał się 
ch łopak. — Obieca łem, że pow iem, więc 
pow iem. A le nie teraz późnie j . 

Zaczekał , aż panna Rembianka wróc i ła 
na miejsce i przys iad ł się na skra j n iskiego 
s to l ika , na k t ó r y m stała maszyna do p isa­
nia. Ich kształ tne, jasne g ł o w y o poc iąg ­
ł ych świeżych twarzach b y ł y podobne do 
siebie, a c iekawość, b i jąca z oczu dz iew­
czyny , odmłodz i ła ją bardzo i spotęgowała 
podob ieńs two . 

— Panno Heleno, niech pan i m i w y t ł u ­
maczy, dlaczego pan Topo l sk i m ó w i , że 
śmierć Leverstone'a by ł a innym na rękę? 

— Co ciebie obchodzi Leverstone? — 
wzruszy ła ramionami . Po chw i l i doda ła : — 
Zresztą, jeś l i cnodz i o ścisłość, to pan T o ­
po lsk i ma zupełną słuszność. Leverstone 
za jmowa ł się podej rzanymi sp rawami . 
Osta tn io zabrak ło mu pieniędzy. Szukając 
k redy tu , zwróc i ł się do banków, ale w s z y ­

stkie mu odmówbo nie chc ia ły pod t rzy 
mywać jego ciech speku lacy j . Bank ie - y° 
rzy m ó w i l i , że czyscy, k tó rzy u t r z y m u - , 
ją stosunki harne z Lcvers tone 'm, w y ­
cofa l iby się odi ' g d y b y w iedz ie l i , j a k i ­
mi sp rawami s imu je , bo pewnego dn ia 
całe towarzystMiogłoby się znaleźć za 
k ra tami . Tera> śmierci Leverstone'a, 
jego dawn i w s p y tw ierdzą, oczywiśc ie 
że o n iczym niedziel i , że Leverstone 
ok łamywa ł ich i tak dale j . Jednym sło 
wem niczego można im udowodn ić , 
w ięc z pewno? w y j d ą z tego obronną 
ręką. 

Janek śc ią jb rw i , rozmyśla jąc us i l ­
nie. 

— A gdyb)ś po t ra f i ł dowieść, że 
n iektórzy w ieddoskonale , j ak im i s p r a ­
w a m i się zajm Leverstone i że oni w ł a 
śnie w obaw ied sądem... 

Panna Renka roześmiała się. 
— W i d z ę , ló j szef szanowny znów 

się zaczyna b.w rozwiązywan ie zaga ­
dek i nawet c tym zarazi ł . A l e uspo­
kó j się, ch łopTo o czym mówisz jest 
zanadto fantane, by mogło być p r a w ­
dą. — Po kr< mi lczeniu zapy ta ła : — 
Podobno byłeteatrze podczas pożaru? 
Coś tam w idz 

— N ic , pi pan i . 
— A z caorównywa łeś wyc inek , 

k tó ry ci dałara pewno masz jakieś i n ­
ne zdjęcie, P' — Wyc iągnę ła prędko 
rękę, chciała ląć do kieszeni ch łopca, 
lecz on się wiął ze śmiechem. — No , 
pokaż! — p a y ł a zn iec ierp l iw iona. 

— Poco?rawo ła ł przekornie. — 
Przecież p a n i i , że to jest fantaz ja! 

Chwyc i ł a :a w łosy i przyciągnęła 
do siebie b l is ( D . c. n.) 
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